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Wychodzi codziennie 
o godzinie 3%e po południu 


Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA: kwartalnie 3 zir. 75 centów 
mólasięcznie I „ 30 = 
Z przesyłką poczłową: 
w palstwie austrjackiam z 
Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — ct 
da Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr. b; 
a Szwecji I Danii 
a Francji i Anglii 
«u WACC. uga k = 
» Belgii i Szwajcarji 18  , 
| e Turcji ł ks. Naddan. 18 . 
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Od Wydawnictwa. 


Przedpłata na Gazełę Narodową z 
Tygodnikiem Niedzielnym na pro- 
winceji : 

Od 1. grudnia do końca b. r.f złr. 40 cnt. 
kwartalnie o. . . i , —» 
z w miejscu: 
kwartalnie ... . . » 3 złr. 45 ct. 
miesięcznie . . . . . 1 |30, 
„Panna Emilja“ i „Koroniarz czyli Powagi 
powiatowe,* dwie powieście współczesne przez N. 
M., są do nabycia w Administracji Gazety Narodo- 
wej. Pierwsza kosztuje 1 złr., z przesyłką 1 złr. 


30 c.; druga 1 złr. 50 c., z przesyłką pocztową: 
1 złr. 80 cnt. 


Lwów d. 30. listopada. 
(Spór egipsko-turecki. -— Sprawa dalmacka.) 
Szydzono właśnie, że na Wschodzie hr. Beust 
zbiera wawrzyny dyplomatyczne, podczas gdy w 
Austrji na wszystkich końcach rwie się wątek. 
Okazuje się, że nie było powodu do szydzenia, p. 
Beust bowiem wylądowawszy na ziemi europejskiej, 
zamiast wawrzynów ujrzy podobno osty. Jeśli pra 
wdziwe są doniesienia telegraficzne o ultimatum, 7 
wyraźnem wymienieniem Mustafy Fazyla baszy, to 
spór między sułtanem a wicekrólem doszedł już do 
tego stopnia, że pozostaje tylko uzycie oręża. Ina- 
czej jednak przedstawiają rzecz organa półurzędo- 
we, jak N. Fremdenblau i Pester J.loyd, —— według 
nich spór egipsko-turecki jest na drodze jak naj- 
pomyślniejszej dla pokoju, i tylko gdyby między 
mocarstwami okazały sie różnice w zapatrywaniu 
na sposób jego załatwienia, zebranoby konierencję 
ad hoc. Nie są jednak organa beustowskie bardz» 
pewne zwycięztwa swego chlebodawcy, i zdaje się, 
że sułtan tylko niechcąc cesarzowej francuzkiej i 
cesarzowi Austrji psuć podróży romantycznej, oka- 
zywał ducha pojednawczego , ale zachował sobie 
wolną rękę po zamknięciu uroczystości suezkich. 
Do starcia zbrojnego zapewne nie przyjdzie. 
Mocarstwa europejskie nie mają na tyle humoru 
wojennego, ażeby dopuściły do wojny. która może 
i Europę wciągnąć w wir krwawy. Mają one zre- 
sztą prawo do wmięszania się, do pociągnięcia spo- 
ru egipsko-tureckiego przed swoje forum konferen- 
cyjne, bə wicekrólestwo egipskie utworzone zostało 
pod ich protekcją. I czyżby Turcja miała być tak 
zapaloną do wojny, ona. która Sama nie mogła dać 
rady Kreteńczykom, która wicekrólom robiła nowe 
ustępstwa za ich pomoc zbrojną, która zamyśla 
węzłem jak najściślejszym związać sie z Europą, 
przez budowę kolei, któreby Stambuł wprost połą- 
czyły z Północą i Zachodem, i faktycznie wprowa- 
dziły do koła stolic europejskich, interesa Turcji 
w całem znaczeniu połączyły z pracą i potrzebami 
Europy nietylko dynastyczno-dyplomatycznej , ale 
handlu i przemysłu Europy? A jeżeli w Samej 
rzeczy Wys. Porta podpala Żagwie wojenne, to 
za czyją pobudką? Bo niepodobna przypuszczać, a- 
żeby sama na swoich tylko budowała siłach. An- 
glia i Francja mają być po stronie planów hr. 
Bousta — jak zapewnia znana cyfra półurzędowa 
w Pester Lloydzie, którego odnośną korespondencję 
wiedeńską podajemy poniżej, bo sprawa jest ważna. 
Presse, która przed kilku dniami w artykule 
sierdzistym przeciw Czarnogórze wystąpiła, dowo- 
dząc, że powstańców trzeba koniecznie odszukać aż 
w Czarnogórze, inaczej końca powstania, czyli jak 


~ Miscelanea. 1. 


zo jeszcze niedawno, jak sobie w Krako- 
wie ka. „EA co napisał książkę pod tytułem 
„Miscelanea.* Jedyny to był ksiądz biskup: z pod 
fioletowej rewerendy zawsze wyglądały aż raba- 
ty wojska polskiego, a jak pisał wiersze d swych 
miscelaneów, to raczaj wyglądały takowe na _0b0z0- 
we piosenki aniżeli na świątobliwe hymny: Ale cóż 
robić — za młodu żołnierzem, nie mógł DYĆ na 
starość jezuitą. Od księdza biskupa więć pożycza- 


j 7 tam 
my tytuł do naszych fejletonów, gdyż bedzie tam 
i to it —- HA maskarada. Polityka potrąci 
łokciem miejską ploteczke, podsłuchany romanDsik 


weźmie się za czuby Z pobożną: intrygą. Słowem 
będzie bigos — ale nie hultajski. 3 
-Ej ten ksiądz biskup to równych sobie mie- 
wał chyba za dawnych czasów, kiedy się z krzy- 
żem jechało na siwym koniu prowadząc wojsk) do 
*-in bo to mocium panie! w starym grzybie ułań- 
PE “nala, Jak się zobaczył w kole pie- 
ska krew piyuy. < + a nierściebiu na palcu, i 
knych dam, zapomniat v , — rączkę po- 
wolał w każdym razie piękne damy *. t 


całować, aniżeli wystawiać swój pierscicu do poca- , 


lubił bardzo towarzystwo 
jednej zamorskiej pani, co okiem swem przyPomi- 
a AE TH wyprawy do Hiszpani — bo 
też t oczko! Klękajcie narody! | - 

Wprawdzie latka równały się wiekowi bobate- 
rek Balzaka, ale przecież to rzecz wiadoma, 2€ ko- 
bieta około lat trzydziestu nowym zakwita wdzię” 
kiem, a wszystkich tych mędrków i pedantów Co 
sarkają na trzy krzyżyki, radbym tylko wystawić 
na działanie prormieni takiego  trzydziestoletniego 
oczka. Ciekawym czyby krytykowali? 

Koniec końców ksiądz biskup lubi] towarzy- 
stwo zamorskiej pani, towarzystwo zresztą nie- 
winne. Kobieta lubiała się patrzeć, jak to w star- 
cu ułańska krew jeszcze się odzywa, bo nie sztu- 


towania. Ksiądz biskup 
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We Lwowie, Wtorek dnia 30. Listopada 1869, 
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, % Vogler. W BERLINIE: p, Rudolf Mosse. 
OGLOSZENIA przyjmują się za opłata 6 cnt. 
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| SE: |) legają frankowaniu. 


ona się pięknie po niemiecku wyraża „rozbójnietwa* 
przewidzieć nawet niepodobna, w numerze wczoraj 
szym na czele już pisze: „Stoimy może w przeda- 
dniu wojny.* Nie byłaby to wprawdzie „walka w 
wielkim stylu, bo Czarnogóra nie jest przeciwui- 
kiem, któryby mógł wyprowadzić*na plae boju po- 
tężne wojsk zastępy i w rycersko otwartej bitwie 
walczył o palmę zwycięztwa“ — ale właśnie, jak 
dodaje komiczny w swoich frazesach Niemczyska, 
wojna z Czarnogórą z natury swojej szczególnej i 
właściwości klimatu, sprowadziłaby wielu rannych 
i chorych do szpitalów — a tu stan służby sani- 
tarnej w wojsku austrjackiem jest taki, że woła 
do nieba o pomstę! Jakoś nie wierzymy, iżby 
Austrja chciała, a mianowicie, iżby była zmuszoną 
wkraczać do Czarnogóry, coby było wypowiedze- 
niem jej wojny. t 

Jeżeli dla pokonania Krywoszy będzie trze- 
ba 40.000 wojska, to ileż go potrzeba do prowa- 
dzenia wojny także z Czarnogórą, dalej z mieszkań- 
cami Hercegowiny, Bosnii, a może ewentualnie z 
Serbią i z własnymi poddanymi na Pograniczu ? 
W tych dniach podały Moskiewskie Wiedomosii de- 
pesze hr. Beusta ze Stambułu do Wiednia, dons- 
szącą, że Wys. Porta rada pomódz Austrji do stłu- 
mienia powstania, ale sama wysłać nie może sił 
dostatecznych d> Hercegowiny. Depesza jest może 
myśłoną, alo treść jej najzupełniej jest prawdziwą, 
Zresztą, Turcja zajmuje się teraz reorganizacją 
swoich sił zbrojnych, a równocześnie reorganizować 
armię i prowadzić wojnę -- niepodobna. Udało się 
to Prusom za Napoleona I, ala nia uda się Turcji. 
A clnćby Turcja mogła pomódz Austrji, to jakże 
pokryć wstyd słabości, sięganiem po taką pomoc 
skonstatowanej ?... Wprawdzie „agitacje południo- 
wo-słowiańskie* posłużyć mają za płaszczyk, któ- 
ryby osłonił lica od wstydu — ale takim frazesem 
nikogo się dzisiaj nie złudzi, a najmniej samego 
siebie. Agitacja południowo- słowiańska istnieje, 
jeżeli komu się podoba koniecznie przezywać agi- 
tacją poczucie narodowe — taksam». jak istnieje 
„rówołucja kosmopolityczna*, jeśli już kto % po- 
trzeby musi tak przezywać pracą nwoczesną nauk, 
handlu i przemysłu, i dążenie do uznauia praw in- 
dywidualnych każdego człowieka. Ale jak wszy- 
stkich desp)tów i despociąt policje,  szpiegi, wię- 
zienia i szubienice okazały się w końcu szkłanną 
pałeczką wobec tej pracy i tego dążenia, taksamo 
ani p. starosta Franz w Kotarze, ani Safwet-basza 
w Merce Otin nie stłumią agitacji południowo- 
słowiańskiej. 

Presse powiada, że powstańcy , wyrugowani z 
siedlisk swoich odwiecznych, które spalono bez li- 
tości i zburzono, i na głód wyrzuceni dò Czarno- 
góry, i podżegani żądłem mściwości, będą ciągle 
napadać na wojsko w Kotarskiem. A ezyżby ina- 
czaj postąpili Niemcy w podobnym wypadku? 
Ilekroć walka zbliżała się do granic Czarnogóry, 
mieszkańcy jej wywieszali białe chorągiewki wzdłuż 
granicy, grożąc, że w razie jej przestąpienia, będą 
strzelać. „Tak się tedy dzieje, krzyczy w niebo- 
głosy N. fr, f'resze, Że austrjacki oficer sztabowy 
musi respektować prostego chłopa!“ Otóż i libe- 
ralizm demokratyczno-niemiecki ! Wszakże właśnie 
w tem najpiękniejsze zwycięztwo nowych czasów, 
że nawet C. k. oficer sztabowy, któryby nie usza- 
nował może praw c. k. birgera miasta Wiednia, 
musi przynajmniej szanować prawa prostego chło- 
pa czarnogórskiego. Czyż dlatego, że c. k. oficer 
sztabowy nie może dać rady chłopom kotarskim, 
ma chłop czarnogórski pozwalać, aby mordy i ża- 
gwie wojny wnoszono na jego terytorjum , składać 


próchnie, to prawdziwy zaszczyt ! 

Raz więc był ksiądz biskup na poufnej her- 
batce w kilka tylko osób, i pod działaniem połu- 
dniowych promieni tak mu było dobrze, że chciał 
gosposią W rączkę pocałować. „I owszem“, ale po- 
każ pan żeś młody. 

— Lecz w jaki sposób ? 


— Jak przeskoczysz przez laseczkę, poznam, 
że to jeszcze dawny ułan. 

— Zgoda! 

l ksiądz biskup wstaje od herbatki, a drugi 


towarzysz trzyma łaseczkę, za laseczką stała pani 
i ładną wyciągnęła rączkę. Ks. biskup cofa się 
pięć kroków w tył i dalej naprzód —— „hop.“ Nie 
idzie, a tutaj nienbłagana rączka za ląseczką + za- 
pedza się więc drugi raz ks. biskup „hop* prze- 
skoczył, vivat! niech żyje polski ułan; ośmdzie- 
siąt lat, podągra, itd. a mimo to przeskoczył. 

Jak to źle jeżeli się raz puści eugle jezykowi: 
jak człowiek zacznie gadać, pisać, to sam nawet 
nie wie na czem skończy. Ot i ja zacząłem o mi- 
scelaneach a skończyłem na ładnej rączce jakiejś 
zagranicznej pani i na ks. biskupie. Nie bierzcie 
tego jednas za złe. De mortuis nil nisi bene. Ks. bi- 
skup był zacnym ì szanowanym w całej Polsce 
czbowiekiem. 8 takj epizodzik z Jaseczką , mój Bo- 
że! może się każdemu przytrań! 

Wo Lwowie osobliwie niebezpiecznie źle mó- 


wić » umarłych ; na cąłym bowjem Świecie Śmierć | 


jest dernokratką, równa wszystkich i prowadzi eta- 
pami pod ta SADĄ eskartą na inne płanety. Tutaj 
tylko śmierć Opiera jeszcze swe panowanie na ary- 
stokratycznych zasadach. Na rogach ulie możecie 
codziennie czytać we Lwowie „umarł Jaśnie Wiel- 
możny ksiądz kanonik“ „nabożeństwo za duszę 
Wielmożnej Kokosińskiej itd. Zapominają ci, co pi- 
szą kartki pogrzebowe, że za rzeką Styksem inne 
muszą być tytuły aniżeli na ziemi. 


ka obudzić iskrę w krzemieniu, ale wywołać ją w 


u nogi broń nabitą?. Zapowne „miałaby N. freue 
Presse respekt dia tego chłopa, gdyby był Prusa- 
kiem lub Moskalem... Dajcie powstańcowi amne- 
stję bezwarunkową, wróćcie mu jego ziemię, wyna- 
grodźcie mu spalone chaty i gaje oliwne, zmieńcie 
ustawę landwerzycką w myśl delegatów polskich i 
Lubiszy, aby Kotarzańcy na życie zarabiać mogli, 
dajcie im szkoły, ale nie niemieckie, dajcie gościń- 
ce, zapuśćcie lasy, a przedewszystkiem nie 
nasyłajcie butnych a ograniczonych biarokratów — 
a nie będzie trzeba w kwietniu 40000 wojska na 
zdobycie Krywoszy, nie będzie trzeba napadem na 
Czarnogórę ściągać na siebie i Europę wojny, nie 
będzie trzeba odsyłać tysiące rannych i chorych 
synów Austrji i Węgier do szpitalów, których — 
nie mą, lub co gorsza, które są jak najlichsze. Nie 
dziw, jeżeli słaby broni swych praw do ostatecz- 
ności, ale silny zwycięża najpiękniej 1 najtrwalej 
wyrozumiałością. To jedno pewne, że wawrzynów 
tam nie zbierzecie nigdy, a wpływ Austrji w pół- 
nocnej Turcji przepadłby na zawsze. Jest piękne, 
chociaż nie-gramatykalne przysłowie: Der Bien 
Mugs, 

Według ostatnich wiadomości, cesarz już dzi- 
siaj przybywa do Tryestu, to i będą uchwalone 
postanowienia ostateczne. Pp. Taaffe, Kuhn i Gi- 
skra oczekują cesarza w Tryeścio. Jakie będzie 
przywitanie po pięciutygodniowem  niewidzeniu ? 
Wiemy tylko, że cesarz wyjeżdżając z Pesztu na 
Wschód, wynurzył nadzieję, że za powrotem Za- 
stanie sprawę kotarską załatwioną, c» mu też przy- 
rzeczono. Rzecz naturalna. Ż8 dzisiaj między cy- 
wilnymi a wojskowymi panami wszczęła sią kłó- 
tuia, z czyjej to winy nadzieja monarchy się nie 
ziściła. Pisma wojskowe zwalają winę na delegacje, 
że skąpiły dla budżetu wojskowego; pisma mini- 
sterjalne zwalają winę na brak talentu i zarozu 
miałość u wojskowych — a Niemcy w ogóle za- 
czynają uniewinniać biurokrację kotarską. Rzecz 
naturalna: sprawa biurokratyzmu w Austrji, to 
główna sprawa niemiecka — niestety! Zasłaniając 
starostę, p. Franza, uderzają nawet na dr. Giskrę 
i cały gabinet, utrzymując, iż on jeszcze w lecie 
relacjonował do Zadaru i Wiednia, ale relacje u- 
ważano za przesadne, jak i żądania jego, aby przy- 
słano natychmiast przynajianiej 10.000 żołnierzy. 

Na każdy sposób, powinien r4ąd pójść drogą, 
o której wspomniała Presse, i którą zdaniem jej, 
w końcu pójść mnsi. Nie rozumiemy, po co mamy 
dawać pieniądze i krew żołnierzy na tę sprawę. 


Postępowanie Węgrów a nasze, 


W sejmie węgierskim było kilka interpelacyj 
ad vocem powstania i użycia pułków węgierskich. 
Pod względem jurydycznym najważniejsza interpe- 
lacja Vukovicha, gdyż dąży i zmusza do wypowie- 
dzenia i ustanowienia zasady, jak nadal w podo- 
bnym wypadku postępować wypadnie? i co uważać 
trzeba va prawne? jednom słowem: Quid juris? 

Wprawdzie (mówi Vukovich) pragmatyczna 
saukcja orzeka, iż obrona monarchii przeciw nie- 
przyjaciołom zewnętrznym i wewneętrzaym należy 
do spraw wspólnych, jednak podług mnie wzajemne 
wspierauie się w obronie przeciw nieprzyjaciołora 
wewnętrznym tak ma być zrozumiane, że bronić 
mamy wspólnie tylko praw korony, gdyby te były 
zagrożone przez pretendenta, albo gdyby korona ną 
wielkis zkąd innąd niebezpieczeństwo byłą wysta- 
wiona. 


Jeżeli na drugim świecie jest przedpokój, w któ- 
rym anonsują przybywających tam na wieczne mie- 
szkanie, to wątpimy, czy się anonsowanie odbywa 
w ten sposób, jak to czyni p. Linkowski w „Ofia- 
rach“: Jaśnie Wielmożny Ciężko-żylski, Wielmo- 
żny*, - Nam się zdaje, że tam odźwierny musi 
wołać „enotliwa Kokosińska*, „skromny Dynda- 
liński" i t. d: zresztą trzebaby się o takie rzeczy 
spytać Danta zą posrednictwem odpowiedzialnego 
redaktora Światła Zagrobowego, jakie na drugim 
świecie tytuły są w użyciu. 

Tyle jednak obecnie przeczuć już możemy, że 
nie tytułoją tam nikogo „Jaśnie Oświecony*, „Ja- 
śnie Wielmożny”, nie wiemy przeto, œo za powód, 
że Lwowianie na swych kartkach pogrzebowych tak 
szczodrze szafują tytułami. 

O! bo ten Lwowek kochany różne i różne ma 
Śmieszne strony. Chociaż pozuje na człowieka, któ- 
ry jest zupełnie „dobrze*, znać jeszcze parafiań- 
saczyznę, i nie pomogły mu pigułki, jakie zadał 


„„Leszek* przed laty. dałyby się nowe, w podwój- 


nej podane dozie. Szkoda, że „Leszek“ teraz po- 
litykuje; jego biczyk czasami możeby się przydał. 
dybyście na przykład zechcieli zajrzeć przez 
okno tego ganku w gmachu teatralnym, który w 
lecie zastawiony oleąndrani, a w zimie niezgra- 
bnemi zasłonięty oknami, gdybyście się przypa- 
trzyli, jak na tych czerwonych aksamitnych krze- 
słach zasiędą różni politycy, toby się wam przy- 
pomalały „Safanduły* pana Sardoau i zawołaliby- 
cie Z piękną Galateą: Doch so klassisch klassisch, 
klassisch, doch so klassisch —- nicht wia wir? 
~ © końskie kasyno! ty arko przymierza między 
hitsztykiem a zielonym stołem! Trudno mi zacząć 
pisać o tobie, nie wychyliwszy pełnego kielicha na 
cześć Gressaga i oiemnych schodów ! Niech żyją 
ciemna schody, bo one prowadzą do przybytku, 
który się końskiem nazywa kasynem! Końskie ka- 
syno, ten jokiejklub lwowski, składa się wła- 


Rók VIII. 


Przedplatę i ogłoszenia przyjmują 


Wa LWOWIE : Biora Administracji Gazety 
Narodowe] przy ulicy Nowej, pod liczbą 291, 
W KRAKOWIE : Ksiegarnia Józefa Czecha w 
rynku. W PARYŻU: na całą Francję i Anglię 
jedynie p. pułkownik Raczkowaki, rue du pon. 
da Lodi Nr. 11 We WIEDNIU: p. A. Oppelik, 
Wallzeila, 22: tudzież pp. Haasenstein & Yo- 


Maunskrypta drobne nia zwracają aię' lecz, 
bywają niszczone. 


Utrzymać zaś porządek wewnętrzdy i skute- 
czność prawa zabezpieczyć, - «należy, „dd rrządu i pań- 
stwa węgierskiego z jednej, a piyjdwęgierskiego z 
drugiej strony. Sejm węgierski winien już teraz 
wziąć pod rozwagę, czyli zezwalając dziś na użycie 
wojsk węgierskich przeciw niespokojnym poddanym 
austrjackim, nie stanowi prejudykatu, że kiedyś bez 
Jego wiedzy i woli użyją wojska obcego w Wę- 
grzech. W każdym razie wypadało żądać przy- 
zwolenia sejmu do użycia wojsk węgierskich w pro- 
wincji niewęgierskiej. 

Kończy jnterpelant apostrofą do ministerjum, 
ażeby się starało przeprowadzić uchwały sejmu, 
który żądał ściągnięcia wszystkich pułków węgier- 
skich do Węgier, i żądaniem, ażeby z wypadku 
powyższego, tj. że użyto wojsk węgierskich w kra- 
Ju, choć nie de jure ale de facto austrjackim, nie wy- 
prowadzono konsekwencji i nie] zastosowano prawa 
analogicznego (użycia wojsk obcych) do Węgier. 

W każdej kadencji parlamentu węgierskiego 
wydarzają się pojedyncza wypadki, czy fakta, gdzie 
instynkt polityczny nie pozwala pomijać miłczeniem 
takiego casus specialis, Nigdy tam nie usłyszy jakiejś 
omanacji wyższej niby to wiedzy, „że to rzecz mą- 
lj wagi“ o to nie warto się spierać, lub dziś ma- 
my ważniejsze rzeczy przed sobą, odłóżmy to, bo 
to nie ua czasie. 

U nich takie wywijanie sią zuaczy małodu- 
szność lub rachunek egoizmu, albo też polityczny 
marazm. Pojęli np. Węgrzy od rozpoczętej kam- 
panii austro-pruskiej, żo wygrana i zgniecenie Prus 
nie przysporzyłyby im swobód i nie ułatwiły re- 
stytucji praw z r. 184%. Nie urządzali więc ocho- 
tników, jak za czasów Marji Teresy, i oszczędzali 
lojalność dynastyczna, która należy do ich tradycji 
i zachowali ją na lepsze czasy, nie szafując nią zby- 
tecznie przed czasem. Po przywróceniu pokoju z ka- 
¿dej sposobności starali się i umieli korzystać, aže- 
by wzmocnić pozycję swoją, a przez to i państwa 
całego, nie tykając w niczem i nigdy praw korony. 

My nie umieliśmy tego pojąć i zrozumieć, że 
rezultat wojny z r. 1866 tak przemienił stosunek 
sily czynników politycznych w Austrji, iż co się 
nazywab: rządem po-królowogrodzkim— 
było słabem, a co należało do kategorji rzą dzo- 
nych, reprezentowało stosunkową Sił», jeśli miało 
rozum. 

„ Naturalnym zresztą wypływem sytuacji było 
i jest, że nieużycie szans, nieskorzystanie (póki 
czas) z położenia, bez naszej wiedzy i woli, przez 
Opatrzność stworzonego, przewraca stosunek siły i 
utrudza co było łatwem dla jednych, a wzmacnia 
pozycje drugich przez to jedynio, Że tamci się nie 
dopilnowali, póki była pora pomyślna, 

Teraz post tot discrimina rerum nadeszła chwi- 
la nieco lepsza. Ona sama jednak, tak jak r. 1566 
nie nie zrobi. Można iść dalej nawet, i powiedzieć, 
że usiłowania skierowane ku zmianie systematu — 
nieodpowiedniego jaki jest -— do praktycznych re- 
znltatów doprowadzą tylko wtedy, jeśli w najmniej- 
szej na pozór rzeczy, w kążdym punkcie, na ka- 
żdym kroku swego własnego; tj. krajowego, naro- 
dowego EL et będziemy interesu. 

Adres np. jako odpowiedź na mowę od tronu, 
w rajchsracie uchwalony, to rzecz inna, jak adresy 
zajunowwe — z któremi robią ministrowie co chcą. Cze- 
sbo ua nie nia odpowiadają, i niewiedzieć nawet co 
się z niemi stało. 

Tu zaś polityka ministerjum, które dzierzy 
władzę, uwydatniona w mowie tronowej, doznawszy 
aprobaty parlamentu w adresie, wzmacnia ministe- 
rjum i większość parlamentarną  centralistyczną... 


śnie z trzech przybytków : raj, niebo i czyściec; 
piekło tylko w kuchni, 

Chcesz się dostać do nieba, musisz przejść 
przez czyściec. Chcesz się dostać do prawdziwego 
końskiego kasyna, musisz odprawiać przez lat kil- 
ka nowicjat w pokoiku, gdzie cztery stoły i piec 
piąty. Skromnie tam i nudno jak w czyśćcu, za- 
wsze te same plecione stołki, zawsze te saine na- 
dobne twarze, jak w obrazku Dorego, przedstawia- 
jącym krainę piękną czyśćca — lecz jednostajną. 
Tam króluje Piotr, tam musisz się przyzwyczaić 
dn polędwicy po angielsku iciepłej płukanki, a gdy 
po latach kilku dobrze się będziesz sprawował i z 
twoją fizognomią oswoją się przypadkiem tam wstę- 
pujące wielkości, natenczas przyjacielu zapłacisz 80 
złr. wpisowego i będą na ciebie balotować, czy 
wejdziesz do nieba czy nie. Gałki czarne to pie- 
kło, lub powrót do ezyśca; pięć tylko takich, aje- 
stos przeklętym. 

W niebie już pięknie! Znajdziesz tam wygodną 
kanapę, miękke fotele, służbę we frakach liberyj- 
nych, gazety z połowy Europy, papier do pisania 
it. d. Ach jak tam dobrze! Tam cię z początku 
będą opatrywać jak gdybyś przybył z Środkowej 


| Azji, będą na ciebie spoglądać z boku, aż wreszcie 


zasiędzisz się jak ów Moskal w Paryżu... a gdy 
się zasiedzisz przyjacielu i posiwiejesz już w usłu- 
gach końskiego kasyna, wolno ci będzie chodzić do 
raju, t} dawać w osobnym pokoju eztra obiadki, 
spijać szampana , — a może, może, któż to zgadnąć 
może t.. W południe estra ów pokoik służy dla żon 
i córek członków kasyna. przybywających —z pro- 
wincji. Jeżeli się więc ożenisz przyjacielu, to u- 
bierz swą żonę w sukuię z ogonem, zamów obiad 
w extra pokoiku, i prowadź ją z wielkim ferworem 
przez pokój, który się czyśćcem zowie. Jeżeli jesteś 
kawalerem, idź tam po teatrze, każ przynieść w 
lodzie szampana, a zanucisz piosenke — lą — la 


t la piosenkę! 


ARE 


„ dakcji rzeczonego dokumentu (choć biernie i punk- 
tualnie przecząco) ujmuje siły i znaczenia. 


Powiadają, że przed świętami chcą tylko bu- 
dżet przydyskutować — i komisję wybrać do spo- 


rządzenia adresu, a reszta po Nowym roku. 

Ważnym przedmiotem będzie także i sprawa 
dalmacka — a właściwie justyfikacja rządu Przed- 
litawii co do faktu zaprowadzenia stann wyjątko- 
wego w obwodzie kotarskim. 

Przy każdem zebranin rajchsratu znajduje się 
w krajach, Przedlitawią ochrzczonych, zawsze Ja- 
kiś anormalny wypadek, o którym trzeba donieść 
rajchsratowi, i prosić o absolutorjum. Zawsze je- 
dnak tak się zdarza, że po zamknięciu sesji dopie- 
ro zaprowadzono to w tym to w owym kraju stan 
wyjątkowy. Tak było za Schmerlinga w Galicji, 
tak za dzisiejszych ludzi rządowych w Czechach, 
tak teraz w Dalmacji. 

I przy tej sprawie nie wypadnie pod pozorem, 
„że to nas nie obchodzi“, że to jakieś panslawi- 
styczue objawy i t. d. odgrywać roli „wielkich po- 
lityków*, których małe rzeczy nie obchodzą, a któ- 
rych za to, gdzie o wielkie chodzi, ignorują i pu- 
szczają z kwitkiem. Tu wypadnie otwarcie wypo- 
wiedzieć zdanie swoje i przekonanie: co jest przy- 
czyną i gdzie szukać genezy powstania ? 

Czy w podburzaniach zewnętrznych, niestety 
niczem nie dowiedzionych, czyli w zarozumiałości, 
niezdarności i centralistycznej, wszystko niwelują- 
cej biurokracji, na której się opiera system rządze- 
nia Przedlitawią? 


Konkurs na teatr lwowski. 


li. 

Oświadczyliśmy się w poprzednim artykule 
przeciw kandydaturze p. Adama Miłaszewskiego, a 
oświadczyliśmy się przeciw niej na podstawie su- 
miennych przekonań o celach i potrzebach tak 
wielce ważnego dziś dla sztuki dramatycznej pol- 
skiej teatru lwowskiego, na podstawie chłej sześcio- 
letniej historji dzisiejszej dyrekcji, w końcn na 
podstawie wyraźnych i stanowczych głosów całej 
światłej opiuii. Należałoby nam może przejść te- 
raz wprost do innych kandydatów, którzy już 
wnieśli podania do Rady administracyjnej Skarb- 
kowskiej. Nim to jednak uczynimy, uważamy za 
rzecz potrzebną, rozprawić się ze zdaniem, z któ- 
rem mianowicie nieliczna koterja obecnej dyrekcji 
występuje uporczywie. 

Zdanie to opiewa: że nieodzownym warunkiem 
kandydata do dyrekcji teatru być powinno, ab 
tenże już poprzednio był dyrektorem sceny, ln 
przynajmniej aktorem. Jest to argument najzu- 
pełniej bezzasadny i mylny, a każdy kto go głosi 
lub akceptuje w dobrej wierze, dowodzi tylko, że 
zbyt ciasne i jednostronne ma pojęcie o sztuce 
dramatycznej. 

Od kandydata wymagać należy kompeten- 
cjiestetycznej, ale kompetencji takiej z fa- 
chowym rutynizmem aktorskim identyfikować 
niepodobna. 

Przeciwnie Śmiało nawet twierdzić można, że aktor, 
choćby nawet w swym fachu znakomity, tylko w bar- 
dzo rzadkich, wyjątkowych wypadkach bywa dobrym 
kierownikiem sceny, jako instytucji estetycznej w 
całem znaczeniu tego słowa. Przyczyna tego zjawi- 
ska leży już w samem pojęciu sztuki aktora. Do 
warunków każdego dobrego artysty należy zawsze 
warunek pewnej wyłączności i jednostronności. Jest 
on przedewszystkiem powołany do egzekucji, 
a w egzekucji tej ma przed sobą zawsze zakres 
cząstkowy tylko. Do całości sztuki, do cało- 
ści jednej scenicznej reprezentacji nawet, ma się 
on tak, jak ogniwo do całego łańcucha. Na tej 
wyłączności zadania, na tem ograniczeniu indywi- 
dualnem talentu i jego działania, polega nawet 
mniejsza lub większa doskonałość artysty. Za tem 
idzie, że rzadko, bardzo rzadko tylko, wznieść się 
może sam aktor do owego swobodnego, niczem nie- 
ograniczonego poglądu ua sztukę dramatyczną, jako 
na jednę wielką całość, który jest pierwszym i 
niezbędnym warunkiem dobrego estetycznego kie- 
rownictwa. Interesa aktora jako jednostki artysty- 
cznej bardzo często wchodzą nawet w kolizję z in- 
teresami teatru, jako całości. Owo wzniesienie się 
tedy po nad specjalność swego fachu, ponad szranki 
indywidualnego zakresu artystycznego, jest dla nie- 
go zawsze tylko abnegacją. Taki Ludwik 
Schroeder, który sam będąc znakomitym akto- 
rem, był także znakomitym kierownikiem i refor- 
matorem teatru niemieckiego, taki nasz Bogu- 
sławski, pozostaną zawsze wyjątkami tylko. 
Kamińskiemu w kierownictwie teatru z pe- 
wnością nie pomagała fachowość aktorska, bo jak 
wiadomo, bardzo miernym był aktorem, ale jego 
wysokie wykształcenie, jego znajomość literatury i 
sztuki dramatycznej. Najczęściej też zdarza się, że 
ilekroć naczelne kierownictwo jakiegoś teatru znaj- 
dowało się w ręku aktora, nigdy prawie nie umia- 
ło sie wznieść po nad suchy rutynizm, po nad rze- 
mieślniczy, niejako teatralny empiryzm. 

Z wyjątkiem Bogusławskiego i Kamińskiego, 
najświetniejszy rozkwit teatru naszego przypadał 
zawsze wtedy, kiedy nim kierowali ludzie kompe- 
tencji estetycznej, a nie ludzie samego fachu i ru- 
tynizmu. Dość tu odwołać się do teatru warsza- 
wskiego pod kierownictwem prot. L. Osińskie- 
po, lub co do sceny krakowskiej pod dyrekcją Hi- 
larego Meciszewskiego, którego Listy 0 
teatrze krakowskim pozostaną zawsze naj- 
cenniejszą informacją. 

Nie do samej tylko przeszłości jednak odwo- 
ływać sie będziemy. Oto faktem jest, że 
żaden pierwszorzędny zagraniczny 
teatr nie zostaje obecnie pod dyre- 
kcją aktora zzawodu. Dwa najznakomitsze 
teatra Paryzkie: Theatre Francais i Odeon stoją pod 
zarządem intendantów estetycznych , mianowanych 
z poza grona artystów, teatr nadworny w Wie- 
dniu, tak sławny swą doskonałością, kierowany był 
ze najświetniejszych swoich czasów przez nie-akto- 
rów, jak Schreyvogel, Henryk Laube, a 
Saig stal on pod zarządem estetycznym Halına 
(hr. Miinch-Bellinghausen), Teatrem drezdeńskim i 
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cznie mniejszej wagi teatra prowincjonalne w Au- 
strji, jak pragski i peszteński, stoją pod kierowni- 
ctwem nie-aktorów. Pierwszym zarządzał dr. Rie- 
ger, na czele drugiego stoi p. Rodnotfay. 

Nie rutynizm, nie rzemieślniczo pojęta „fa- 
chowość*, ale estetyczna kompetencja, ale po- 
gląd wyższy na całą literaturę i sztukę dramaty- 
czuą, ale znawstwo potrzeb sceny jako instytucji 
narodowej, społecznej iestecycznej, 
stanowi zaletę kierownictwa teatru. Rzeczą już 
takiej dyrekcji będzie postarać się o to, aby spe- 
cjalno-sceniczna strona, aby warunki techniki tea- 
tialnej, znalazły fachowych pracowników, a pod 
takimi pracownikami rozumiemy doświadczonych, 
rutynowanych reży sseró w. 

Tyle sa odparcie banalnego zarzutu, że kan- 
dydatem powinien być tylko były już dyrektor lub 
aktor, Warunek, aby koniecznie był już kiedyś 
dyrektorem śmiesznym jest nawet po trosze. Raz 
przecie trzeba koniecznie zostać dyrektorem, aby 
nim być później na zawołanie! A zresztą w całej 
Polsce mamy dziś dwóch tylko, mówimy dwóch 
dyrektorów, we Lwowie i Krakowie. Czyż dla nich 
ogłoszony tylko konkurs ? 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż d. 25. listopada. 

(4!. W.) Allou i Brisson cofnęli swą kandydatn- 
rę, Zrzekając się jej na korzyść Glais-Bizoina. Za parę 
tygodni tedy, gdy nastąpi powtórne głosowanie, niema 
najmniejszej wątpliwości, że wejdzie on do sejmu. I dziś 
już tylko brakło kilkaset głosów, by mieć bezwzględną 
większość głosujących. Z obliczenia wypadków wyborów 
listopadowych, okazuje się, że w tych okręgach głoso- 
wało latem 144.347, a teraz tylko 130.550, jednakże 
mimo tak bardzo zmniejszonej liczby glosujących, opo- 
zycja w maju otrzymała tylko 107.620 głosów, gdy 
obecnie, nie licząc nawet Allou, na radykalistów i 
jawną opozycję wypada 109.512. Zatem postęp wido- 
czny. Na prowincji wybrani ministrowie Bourbeau we 
Vienne, a Alfred le Roux w Wandei. Ale i we Vien- 
ne prawie połowa nie głosowała, a w Wandei przy 
całych usiłowaniach rządowych popieraczy, dano tylko 
27.000, na 41 tysięcy głosów; chociaż w obydwu o- 
kręgach nie podawał się nikt z opozycji oprócz jedne- 
go bardzo bezbarwnego. 

O zwycięztwie tem słusznie powiada Happel: „że 
dla podobnych zwycięztw niema Tedeum, w podobnem 
położeniu raczej przystoi de profundis. I rzeczywiście 
„bez zaślepienia trzeoa wyznać, Że z urn wyborczych 
Paryża wyszła tryumfująco tylko rzeczpospolita, pisze 
Girardin. Loika pod imieniem głosowania powszechne- 
go konspiruje na korzyść rzeczypospolitej przeciwko 
cesarstwu ; ona je tak głęboko podminowuje, iż nadej- 
dzie dzień, w którym dosyć będzie najlżejszego podmu- 
chu dła zwalenia cesarstwa*. Organ drugiego sybaryty 
Ganeska, le Parlement, twierdzi, że przez wybory 
„rzeczpospolita ogłoszona w 1. okręgu*. Słowem, że 
wszelkie odcienia to samo przyznają. Chociażby mini- 
strowie pocieszali się płonną nadzieją powstrzymania 
ogólnego prądu. 

Pochowawszy więc nagrobkiem „zwycięztwo rze- 
czypospolitej* wybory ostatnie, niemając potrzeby nie- 
pokoić się przyszłym głosowaniem dopełniającem, wróć- 
my na chwilę do innych spraw. 

Niedawno w „Grand Hotel“ dawany był obiad 
przez Stowarzyszenie pokoju dla sir Henryka Richarda, 
sekretarza ligi pokoju w Londynie i członka parlamen - 
tu angielskiego. Na nim byli obecni Paschaud, pastor; 
Favrb, Simon i Tachard, posłowie, Laboulaye, de Mo- 
linari, Gustaw Vilbort, Cochut, Garnier i mnóstwo in- 
nych znakomitości, a prezydował Dufour i Parry. Ri- 
chard przemawiał o potrzebie rozbrojenia państw i o 
pracach ku równoczesnemu poruszeniu tej sprawy w 
parlamentach w Berlinie, Londynie, Paryżu i Florencji. 
I rzeczywiście najznakomitsi ludzie podjeli się działa- 
nia w tym kierunku. Jaką wagę podobne działanie 
mieć może najlepiej dowodzi npadek przemysłu i do- 
brobytu, idący w ślad za nadmiernem powiększeniem 
siły zbrojnej. 

Teraz poruszono we Francji traktat handlowy. 
Minister Forcade wbrew prawu, które chce by podobne 
sprawy należały do Ciała prawodawczego , wyznaczył 
komisję, a cesarz zatwierdził i między posłami zamia- 
nował on Schneidera, Bramea, Pouyer-Quertiera i t. p. 
Wyrobnicy z Raubaix podali prośbę na ręce Bramea, 
wykazując przyczyny upadku przemysłu i za najwa- 
Żniejszy położono nacisk, na konskrypcje, które z ło- 
na pracowitej ludności wyrywają najzdolniejsze jednost- 
ki — młodzież, dla pogrążenia ich w próżniactwo 
stanu wojskowego. Francja niema tak obszernych tar- 
gowic, jak Anglia, niema tyle zasobów pieniężnych i 
surowe materjały drożej jej się dostaja Jeżeli więc 
ten traktat handlowy nie zapobiegnie złomu, a zmiany 
prawa wojennego nie przestaną pochłaniać najproduk- 
cyjniejszych sił, — kraj musi wpaść w raptowniejsze 
wycieńczenie. Tak samo rzecz pojmują wyrobnicy i w 
innych stronach. 

Usiłowania więc ku rozbrojeniu i nawet każde 
słowo o tem chwytają ciekawie masy ludu, więc i o- 
bietnica posłów niektórych, Że przyczynią się czasu 
sposobnego do podjęcia narad w tym kierunku, nie 
jest obojętną. „Co się zaś tyczy tej komisji rewizji 
traktatu, to Brame z niej się usunął, przyznając kom- 
petencję Ciałn prawodawczemu. Sam Schneider się wy- 
mawia, a nawet Pouyer-Quertier podał się natychmiast 
do dymisji. Cesarz i ministorjum wali to zajęcie na 
Radę stanu, gdy cała powszechność podnosi głos za 
zniesieniem Rady, jako nieużytecznej. 

Nie zadawalniając tych wymagań powszechnych 
rząd, jak gdyby przypominał masie słowa Pyata: „Przy- 
sięgli ani niezaprzysiężeni nie dadzą wam waszych praw. 
Bierzcie je. Jesteście liczbą, jesteście siłą, bierzcie je! 
Wolność nie daje się, ją trzeba zdobyć.“ I rzeczywi- 
ście w tym względzie trzeba być pewnym, że o tę 
wolność handlową, (a przynajmniej o posnnięcie trak- 
tatu w kierunku wolności handlu) Izby zechcą się u- 
pomnieć. 

Wezoraj cesarz zabawiał się rzucaniem z terasy 
złotej monety malcom o nią się upędzającym. Za to 
dziś Taxile Delord nie zaniechał napisać: „Nadchodzi 
czas starego porządku, zabawy z okresu gdy władzcy, 
pozbawieni godności ludzkiej nie znali nawet względno- 
Ści, należnej dziecinnemu wiekowi.* A 116 tymczasem 
zabawiało się wyborem kandydatów na przyszłych pre- 
zesów i wiceprezesów Ciała prawodawczego. 

Prezesem ma zostać Schneider, 2  wiceprezesami 


Znowu podnoszą sprawę sprawozdań sejmowych. 
Stenografowie wskazują, że ich zapisywanie najściślejsze 
ne wet może jeszcze ułedz wyrzuceniom ze strony pre- 
zesa Izby jak to bywało. Zatem dla dzienników naj- 
odpowiedniej byloby dozwolenie zamieszczania rozpraw 
w'wyjątkach, pozostawiając im całkowitą wolność w tej 
mierze. „Wolność sprawozdań, oto jedyne zadanie mo- 
żebne w ustępstwach dla trybuny. Nam postawią tole- 
rancję jaka się praktykuje dzisiaj, ależ niepodobna 
przyznać tolerancji za gwarancję“ — dodają dzienni- 
ki. I prawdopodobnie taka wolność będzie im za- 
pewniona. 

Niezmiernie 'ciekawą walkę Dupanloupa z monar- 
chistami — fanatykami Universa, pozostawiam na drn- 
gi raz; na zakończenie zaś tego listu zamieszczam 
wykaz idjotów we Francji. Nie ulega wątpliwości, że 
% rozwojem społeczeństw politycznie i umysłowo, liczba 
warjatów, kretynów i idjotów umniejsza się. W roku 
1851 warjatów, kretynów i idjotów liczyła Francja 
46.287. Lecz 1856 kazano zapisywać osobno warja- 
tów, a osobno idjotów. Liczba ogólna wszystkich wy- 
nosiła wtedy 60.290, a samych warjatów między ni- 
mi było 35.021. Po zamachu stanu znacznie ich by- 
ło więcej, niż przedtem. Rachunek jednak nie był 
dość ścisłym. Otóż r. 1861 ponowiono statystyczne 
badanie o warjatach i znaleziono, że warjatów powię- 
kszyła się liczba o 7.668 czyli, że doszła ona de 
42.689 ; idjotów również więcej było, bo 41.525 czy- 
li po trzech latach razem chorych tych dwóch katego- 
ryj było 84.924. Słowem, że po zamachn stanu i ta 
niedola jak plaga jaka szerzyła się. Lecz po r. 1861 
zaczyna się okres odradzania państwa, okres dążenia 
do rozumnej samowiedzy i walka o prawa i przyszłość. 
I oto widzimy, że chociaż już w r. 1867 warjatów 
było więcej o 8.261 ; czyli, że ich liczba doszła do 
szła do 50.468, to za to innych stało się mniej, bo 
tylko 39,953 idjotów. Na pozór 90.670 pozbawionych 
władzy zdrowego myślenia zda się wskazywać wzrost 
choroby. Jednakże tak nie jest. W r. 1861 jeżeli 
weźmiemy stosunek ludności całej i liczby pozbawio- 
nych rozumu okaże sie, Że na sto tysięcy mieszkań- 
ców przypadło 134, zaś 1867 już tylko 133. Jeżeli 
zaś weźmiemy na nwagę idjotów, to na stotysięcy 
mieszkańców przypadało ich w r. 1867 tylko 105, 
gdy 1861 r. było ich 111. Szkoda, że na potwierdze- 
nie tego ebjawu zmniejszania się idjotów w miarę bu- 
dzącego się życia nie mogę naszym Stańczykom wyka- 
zać kiedy u nas było najwięcej warjatów, czy w cza- 
sie walk z Moskwą, czy gdyśmy dobrowolnie oddawali 
sie w jej władzę. 


Przegląd polityczny. 


P. Beust i sprawa egipsko - turecka. 
Pester Lloydowi z d. 21. bm. wydarzył się ciekawy 
wypadek. Podaje on oryginalną korespondencję z 
Kotaru d. 21. bm. pod znakiem kółka, nie wiedząc. 
że równocześnie Wiener Ztg. podała tę samą dosło- 
wnie korespondencję jako raport urzędowy. Wyka- 
zało się zatem jak najjaśniej, Że Pester Lloyd jest 
organem półurzędowym, co już zresztą nieraz wpa- 
dało w oczy, gdy równocześnie z N. Fremdenblattem 
albo z Prager Abendblatiem podawał w tych samych 
wyrazach doniesienia, widocznie wychodzące z wie- 
deńskiego biura prasowego. Pod tym samym zna- 
kiem kółka podaje także korespondencję z Wieduia 
d. 26. bm., widocznie półurzędową, która na wszel- 
ką zasługuje uwagę. Brzmi ona : 

„Według najświeższych doniesień z Kairu, na- 
deszłych tutaj, zdaje się, że spór egipsko-turecki 
wszedł w okres, poniekąd usuwający żywsze oba- 
wy, iżby się jeszcze mocniej zajątrzył. W czasie 
ostatnich wizyt monarszych w Stambule, a miano- 
wicie podczas pobytu cesarza Austrji, Wys. Porta 
była do najwyższego przeciw lzmaelowi-baszy roz- 
jatrzoną. Powodem tego było poczęści postępowa- 
nie wicekróla, a jeszcze więcej intrygi partji, 030- 
biście jemu wrogiej, na której czele stoi brat jego, 
Mustafa Fazyl-basza. Cecha osobistości w tym 
coraz draźliwszym sporze była zbyt jawną, aby dy- 
plomacja austrjacko-węgierska, a wespół z nią an- 
gielska, nie musiała użyć wszelkich Środków ku 
zachowaniu sporowi jego cechy realnej i dla zwró- 
cenia uwagi Porty na ewentualności, jakieby z jej 
postępowania wobec Egiptu wyniknąć mogły. Za- 
razem nie mogła dyplomacja przeoczać, że po czę- 
ści Porta ma słuszność, tylko że droga, jaką obra- 
ła, jest nie bez zarzutu, musiała więc dyplomacja 
przemyśliwać nad sposobami zagodzenia sporu w 
formie więcej dyplomatycznej. 

„Wśród takich to okoliczności hr. Beust wy- 
stąpił z projektem, który Anglia i Francja natych- 
miast z zadowoleniem powitały, ażeby Porta swoje 
zapatrywauie na zawarte z Egiptem traktaty ubra- 
ła w formę fermanu wyjaśniającego. Był to wybieg 
bardzo szczęśliwie pomyślany, a to już dlatego, że 
Porta nie potrzebowała udawać się do wicekróla, 
odpadało zatem samo przezsie rozdrażnienie osobi- 
ste, które sporowi nadała. Ferman wyjaśniający 
nastręczyłby Porcie tę wielką korzyść, żeby prze- 
dewszystkiem wobec Europy skonstatowała pono- 
wnie swój stosnnek  zr'ierzchniczy do Egiptu, i z 
drugiej strony znalazłaby sposobność do określenia 
w formie najtreściwszej swoich zapatrywań co do 
aktów fnndamentalnych z r. 1852 i 1865, które 
wicekról miał naruszyć. Zarazem osiągniętoby to, 
że Porta musiałaby się w swojem wyjaśnieniu jak 
najściślej ograniczyć na istniejące między nią a 
Egiptem prawo traktatowe; mogła więc propono- 
waną przez hr. Beusta formę przyjąć tem snadniej, 
ile,że jak sama zapewniała, pragnie ona swoje słu- 
szne prawa do Egiptu zawarować, i podawała się 
najlepsza sposobność do zadokumentowania tego 
wobec Europy. Co do Porty, wicekról stałby do- 
piero w drugim rzędzie, a osoba jego wysunęłaby 
się nąprzód aż wtedy, jeżeliby Ali-basza (wielki 
wezyr) w swoim fermanie wyjaśniającym posunął 
się po za granice, traktatami pozwolone. Wtedy 
też miałby wicekról] niezaprzeczenie prawo, stanąć 
dyplomatycznie w swojej obronie i zawarować swoje 
uznane traktatami przywileje, 

„Rzecz naturalna, że proponowany przez pana 
Beusta środek natychmiast został poparty przez 
Auglię i Francję. Tym mocarstwom zależy tak- 
samo jak Austrji na zachowaniu pokoju na Wscho- 
dzie, musiały zatem przyjąć formę, rormującą obo- 
pólne prawa snłtaua i wicekróla. Cały spór zo- 


l a na a pa A 


stałby oczywiście zagodzony w chwili zastrzeżenia 
sobie w Stambule prawa swego — ale też nic wię- 
cej — do Egiptu, a wicekról musiałby przystać, 
gdyby Europa uznała, że pretensje Porty nie prze- 
kraczają granie traktatami opisanych. Jeśliby się 
obawiano, że mocarstwa europejskie różnieby się 
zapatrywały na istniejące między Egiptem i Tur- 
cją traktaty, że zatem wypadałoby i ten także 
spór wytoczyć, przed trybunał zwołanej ad hoc 
konferencji europejskiej, toć nie byłoby w tem nie- 
bezpieczeństwa, ale raczej korzyść nieobliczona, bo 
ze względu na poprzednie podobne wypadki otrzy- - 
małaby sankcję międzynarodową zasada zagadzani 
każdego sporu drogą konferencji europejskiej. 
„Wszelakoż trudno pojąć, jakim sposobem hr. 
Beustowi jego nową rolę pośrednika wytykają i 
obwiniają go, jakoby takową służył jedynie intere- 
sowi franeuzkiemu. Fakt, że Anglia, rywalka Fran- 
cji na Wschodzie, stoi w tej sprawie tożsamo po stro- 
nie Austro-Węgier, powinienby z góry Zarzut taki 
czynić niepodobnym. Ale zresztą dajmy na to, co 
wszakże nie jest — Że hr. Beust stoi sam jeden z 
swoim projektem pośredniczącym, projekt ten nie- 
mniej przeto nie traci na wartości, bo konstatuje 
interes Austro-Węgier co do zachowania zupełnej 
całości Turcji, a zatem i życzenie gabinetu wie- 
deńskiego, ażeby nie dopuszczono Żadnego groźne- 
go starcia na Wschodzie. Nie spieramy się o to, 
kto jest większym przyjacielem Porty, czy ten kts 
fanatycznie pragnie ją wpędzić w wojnę, której re- 
zultat niekoniecznie musiałby wypaść dla Turcji 
pomyślnie, czy ten, kto waruje jej powagę, nie chce 
ani na cal okroić jej obszaru terytorjalnego i stosu- 
nek jej do Egiptu nowemi a cennemi otacza gwa- 
rancjami. Nie wiemy wprawdzie jeszcze, co Porta 
postanowiła, ale wszelkie oznaki każą wróżyć, że 
pójdzie wytyczonym jej przez hr. Beusta torem.* 


Ziemie polskie. Petersburgski Gołos podaje 
pogłoskę o zamierzonem zaliczeniu gubernii Witeb- 
skiej i Mińskiej do rzędu gubernji wielko-mo- 
skiewskich. Ze względu na dawno jnż istniejący 
projekt przyłączenia wschodniej częśc! Kongresówki 
do ziem Litewskich, pogłoska ta, według zdania 
naszego, jest bardzo do prawdy podobną. W takim 
razie do jenerał-gubernatorstwa Wileńskiego, od 
którego rena! trzy prowincje (Mohilew już, a 
Mińsk i Witebsk), przyłączonoby cztery gubernie 
od kongresówki (Suwałki, Łomża, Siedlce i Lublin) 
i zamiast namiestnictwa polskiego, utworzono je- 
nerał-gubernatorstwo warszawskie. Rząd moskiew- 
ski mniema, że podobnem krajaniem ziem naszych 
uadweręży tradycjonalną polityczną jedność owych. 
Dziecinne to mniemanie. . 

Kilkakrotnie dowodziliśmy w Gazecie naszej, 
że wszystkie środki ujemne, podejmowane przez 
rząd moskiewski w celu emoskwicenia Polski, chy- 
biły celu zupełnie. Weźmy naprzykład Litwę; 
zmoskwiciał kraj ten ale tylko pozornie; mnogie 
zastępy policji pilnują by nikt nie mówił po pol- 
sku i rzeczywiście publicznie nikt się nie odezwie 
jak tylko po moskiewsku. Lecz czyż z tego wno- 
sić, że obywatele kraju wyparli się języka narodo- 
wego? Kościoły pozabierano i poprzerabiano na 
cerkwie; lecz czyż lud wyparł się religii swych 
ojców ? (NB. Można donieść z całą ścisłością ma- 
tematyczną że chłop na Litwie i Rnsi nawet od 
lat 30 już prawosławny, nie jest prawosławnym. 
Zmiesiono unię, pop ruski lut litewski zmuszony 
do brody — lecz rzecz została podawnemu, pop 
ruski lub litewski nie stał się moskiewskim, i nie- 
tylko parafianom swoim nie bronił uczęszczać do 
kościołów i na odpusty katolickie po dawnemu, ale 
nawet stosunki przyjaźni z łacińskiemi księżami po- 
zawierane bacznie zachowywał. Ciężkiem dla ludu 
było zniesienie unii lecz tradycja religijna, że tak 
się wyrazimy nie była dotkniętą — i to go pocie- 
szało. Teraz gdy po roku 1863 Moskal wszystkich 
poprzerabiał na moskiewski lud, obrażony chłop . 
prawosławny zarówno jak katolicki na Litwie i 
Rnsi, swą niechęć ku Moskalom, zamienił na nie- 
nawiść.) Jeśli na Litwie i Rnsi tak się dzieje, to 
tem łatwiej uwierzyć, że w granicach kongresówki 
nie inaczej rzeczy stoją. Oto co Breslauer Zig, pi- 
sze wtym względzie: „Jako ciągle na miejscu po- 
zostający obserwator mogę was zapewnić, że nigdy 
jeszcze Moskal nie był tu tak znienawidzonym, ito 
przez wszystkie bez wyjątku klasy ludności, nie 
wyjmując chlopów, jak w czasach obecnych. Dla 
każdego widocznem się stało, że system jakiego 
się rząd od r. 1864 trzyma, wytworzył Polaków w 
najnieubłagańszych wrogów Moskwy. Przy Zdarzo- 
nej okoliczności uczuje to car dobitnie.“ 


Kronika. 


— Klub rezolucjonistów. Ogólne zgromadzenie człon- 
ków tego Klubu zapowiedziano pierwotnie na sobotę d. 27, 
b. m. na godzinę 6. wieczorem. Później odroczył je Wy- 
dział na wczoraj na godzinę 7. Odroczenie to obwieszczo- 
no wązkim paskiem, porozlepianym na ukos na dawnych 
plakatach, co znów zmyliło wielu członków, tak Że nie 
byli pewni o której godzinie ma właściwie odbyć się zgro- 
madzenie. Wielu przyszło już o godzinie 6. a niezastaw- 
szy nikogo, odeszli, myśląc, że zgromadzenie znowu odro- 
czone. O godzinie 7. zgromadzili się członkowie Klubu w 
takim komplecie, jaki wystarcza najczęściej Towarzystwu 
demokratycznemu. Chociaż jednak statut Klubu rezolucyj- 
nego nie określa kategorycznie cyfry kompletu, p. przewo- 
dniczący uznał za stosowne odroczyć posiedzenie. Na po- 
rządku dziennym była bowiem kwestja bezpośrednich wy- 
borów do Rady państwa, 2 pragnąć należy, aby Klub wy- 
powiedział w tej ważnej sprawie swoją opinię w jak naj- 
liczniejszym komplecie, aby dziennikarstwo wiedeńskie, któ- 
rego korespondenci tak licznie pojawili się, jak na żadnem 
innem zgromadzeniu publicznem w naszem mieście, nie 
mogło roztrąbić, Że u nas nieliczne głosy potępiają plan 
p. Giskry, zaprowadzenia bezpośrednich wyborów do Rady 
państwa. Chociaż więc można było przystąpić do rozpraw, 
odroczono je, ponieważ zdało się kierownikom Klubu, że 
ważność sprawy i powaga korporacji, która miała orzec 
swoje zdanie o te odroczenia takiego wymagały. 

— Wypadki miejscowe. Dnia 26. b. m. Franci- 
szek Makowski, pomocnik ślusarski z pracowni kolei Karo- 
la Ludwika, zgnieciony został przy przesuwaniu wagonów i 
na miejscu wyzionął ducha. 

Wczoraj zrana odebrał sobie życie wystrzałem szere- 
gowiec pułku Holsztein, tutejszy. 


. 


Nowa stacja pocztowa. Od dnia 1. grudnia b. r. 
będzie urządzony nowy urząd pocztowy w Krasiczynie. 

Z Czytelni akademiekiej. Dnia 27. bm., jako w 
Wigilię rocznicy skonu Adama Mickiewicza zebrało się wie- 
czorem w lokalach Czytelni akademickiej około czterystu 
słuchaczy uniwersytetu i akademii technicznej, by uczcić 
pamięć naszego księcia poetów. Sala przybrana świątecznie 
1 oświetlona rzęsiście wywierała magiczny wpływ ma mło- 
dociane umysły, a statua Adama uwieńczona wawrzynem 
nakazywała uroczystą ciszę. 

Do zgromadzenia, oczekującego w uroczystem milczeniu 
rozpoczęcia obchodu, przemówił p. Sk., skreślając słowy 
pełnemi młodzieńczego zapału cel zgromadzenia i wzniósł 
okrzyk „cześć Mickiewiczowi*, który powtórzyli słuchacze 
z uniesieniem świadczącem, że młodzież nasza nie jest nie- 
czuła na piękność prawdziwą, że nie jest przejęta li dą- 
Żnościami materjalistycznemi, jakie wszędzie teraz górują, 
Że serca jej są pełne miłości ojczyzny, że nie karjera jest 
jedynym jej celem, Po przemówieniu p. Sk. zabrał głos 
przewodniczący Czytelni p. P., skreślając w gruntownej i 
jędrnej rozprawie charakter Mickiewicza, jako męża prywa- 
tnego i poety. Z porządku odegrali pp. T. i W. na forte- 
pianie „Widma“ Moniuszki, z takiem czuciem, że mimo tak 
licznego zebrania, w grze ich można było poczuć najdro- 
bniejszy odcień. wszyscy bowiem zentuzjazmowani piękno- 
ścią sztuki i jej wykonania byli pogrążeni w łgłębokiem 
milczeniu, że nawet po skończeniu nikt nie śmiał przerwać 
nroczystej ciszy i aż po chwili uczucie się uzmysłowiło hu- 
cznemi okłaskami. Wtedy mogli się byli przekonać ci, któ- 
rzy z niedowierzającem okiem spoglądają na młodzież aka- 
demicką przypisując jej zupełną apatję, że nie zbutwiała, 
że mie ostygł w niej zapał dla rzeczy ojczystych, że Polska 
w sercach jej nie 'zginęła! Z równym zapałem przyjęto 
deklamację p. Z, który przejąwszy się uczuciem posty, po- 
trafił myśl jego poezji „Do matki Polki“ tak oddać, iż 
przelał uczucie poety i swoje w serca słuchaczy, dziękują- 
cych mu rzęsistemi oklaskami. Po deklamacji odegrał p. T. 
w sposób mistrzowski Chopina „Marche funebre“ i towa- 
rzyszył śpiewowi pieśni „Boże coś Polskę“. Porwani uczu- 
ciem śpiewali najchłodniejsi. Iskra rzucona w łuczywo 
wznieciła płomień, który zajął umysły nawet niewtajemni- 
czonych w misterje tonów i akordów. W miejsce tego chó- 
ru, złożonego z wszystkich obecnych zaintonował chór ści- 
ślejszy pieśń Adama „Słowiczku mój“, który wywarł głę- 
bokie wrażenie, spotęgowane jeszcze w skutek odegrania 
wybornego na skrzypcach „Elegii“ przez pana Mo. Nie 
hrakło także i samoistnych utworów, albowiem p. St. za- 
improwizował na cześć Mickiewicza wiersz pełen natchnie- 
nia i uczucia, a pan Ma. odegrał na fortepianie własny u- 
twor pamięci naszego Adama poświęcony. 

Tak więc uświęciła godnie młodzież polska rocznicę 
skonu swojego wodza w pieśni i zapale — rocznicę skonu 
Adama Mickiewicza 

— Z HMosodenki donoszą nam, że Rada gminna w 
Horodence nie tylko zamierza w budżecie swoim na rok 
1870 jednemu z tamtejszych nauczycieli jego roczną dota- 
cję z 150 na 200 złr. podwyższyć, lecz że zarazem i Wy- 
dział powiatowy zamyśla na posiedzeniu Rady plenarnej 
przedłożyć projekt do uchwały, tak co do udzielenia zna- 
cznej zapomogi za rok 1869 wszystkim nanczyciełom po- 
mienionej szkoły, jako też i ich nizkie dotacje stosownie 
do potrzeb miejscowości podwyższyć jak najkorzystniej na 
rok 1870. 

Oby czyn taki rzeczywiście przyszedł do skutku i 
mógł posłużyć jako przykład do naśladowania w innych 
powiatach, mających tak skąpo wyposażone szkoły. 

— Nieoeeniony ów estetyk i obrońca obecnej dyre- 
kcji teatralnej w Dzienniku Polskim, któremu na tem miej- 
scu przed kilku dniami daliśmy odprawę, zdobył się poza- 
czerpnięciu tchu na kontynuację swego artykułu o teatrze 
lwowskim i wystąpił znowu z całym szeregiem pociesznych 
argumentów. Według tego pana (J.) wina cała upadku 
teatru polskiego we Iswowie cięży nie na panu Miłaszew- 
skim, ale na duchu czasu, który zerwał z tradycjami szla- 
chetniejszego smaku i z klasycznem pięknem, a wierzy tyl- 
ko w Piękną Helen i Pokoik Zuzi! „Was ihr den Geist der 
Zeiten nennet, das ist der Herren eigener Geist* — powiedział 
Goethe; to też jeśli płaski smak i estetyczne wyobrażenia 
pana (J.) i podobnych mu znawców uważane być mogą za 
ducha czasu, to istotnie dyrekcja obecna idzie z tym du- 
chem czasu, czego jej powinszować można. Taki zaś a nie 
inny duch czasu miał na myśli estetyk Dziennika Polskiego. 
bo mie wie poczeiwiec, Że właśnie w chwali obecnej zwy- 
cięża wszędzie zwrot stanowczy ku wyższym pojęciom o 
teatrze, Że już nawet w Paryżu minął czas offenbachowskich 
parodystycznych orgij w guście Pięknej Heleny, Że aby nie 
wspominać już o pp. Augier, Feuillet i td., powatają tam 
pisarze o wyższym nastroju dramatycznego talentu, jak 
Pailleron i td., nie wie, że panami lepszych scen niemie- 
ckich są tacy autorowie, jak Weilen, Laube, Halm, Mosen- 
thal, że obudziła się tam produkcja dramatyczna wyższa 
(jako przykład : uwieńczony dramat Geibla Sophoniałe); nie 
wie, że w Krakowie, do którego się «dwołuje, do najzysko- 
wniejszych dla kasy widowisk należały reprezentacje Don 
Karlosa, Kupca weneckiego i t. pn nie wie, że w Warszawie 
zwrot do wyższego repertoaru najżywsze zajęcie budzi u pu- 
bliczności. © tem nie wie oficjalny estetyk teatralny p. (J.). 
jak również nie wie i o tem, że najgorsze świadectwo Wy- 
daje dyrekcji. tłumacząc ją względami kasy i stawiając jej 
za normę: suprema lex — pecunia. Biedna to Scena, której 
rzecznicy tak cynicznie schlebiają trywialnym upodobaniom 
pewnej części publiczności ! 

Dzisiejszy Dziennik Lwowski umieścił artykuł ZR da- 
niem panu Miłaszewskiemu teatru polskiego na drugie lat 
sześć, a przeciw innym kompetentom. Radzie administra- 
cyjnej polecamy ten artykuł. Jest on bowiem najsilniejszym 
dowodem, że panu Miłaszewskiemu nie powinno się odda- 
wać dyrekcji. Argumenta, które przytacza za panem Mi- 
łaszewskim i argumenta. które przytacza przeciw innym 
kompetentom, budzą tylko śmiech w czytelnikach, dowo- 
dzą bowiem, do jakich fałszów lub niedorzeczności uciekać 
się muszą poplecznicy pana Miłaszewskiego, ażeby go po- 
pierać. 

— Demonstracja polityczna w Warszawie. Neu- 
ea Fremdenblatt otrzymuje z Warszawy następujące ciekawe 
doniesienie: Na pierwszem przedstawieniu nowego bale- 
tu odtańczono mazura z brawurą i tak doskonale, Że na 
głośne oklaski publiczności musiano go powtórzyć. Obe- 
cny na przedstawieniu tem komisarz, dopatrzył W mazu- 
rze demonstracji politycznej i aresztował ośmiu chłopaków, 
którzy najwięcej domagali się powtórzenia tańcu. Naza- 
jutrz w sieniach teatru przylepiono uwiadomienie policyjne; 
że da capo jest zakazanem. 


— Ksiądz Ruczka ogłasza w Czasie następujący Wy- 
kaz obywateli austrjackich od d. 9. marca 1869 z niewoli 
moskiewskiej do Austrji odesłanych : 

Dnia 10. marca: 1. Janiszewski Ludwik, student ze 
Lwowa, 2, Kostkiewicz Jakób, kupiec z Gorlic, 3. Golczew- 


A ze 
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ski Seweryn, gimnazjalista ze Lwowa; dnia 18. marca: 4. 
Grodzicki Wincenty, ksiądz ze Starej wsi; duia 20. marca : 
5. Januszewski Ludwik, czeiadnik szewski z Dąbek, ©. Szcza- 
wiński Robert. wojskowy ze Steniatyna. 7. Śmiełewski Sta- 
nisław, gimnazjalista z Bieniszowie, 8. Schuiz Marcin, far- 
maceuta ze Lwowa, 9. Niunkowski Antoni, ślusarz z Kra- 
kowa, 10. Klima Jan, wieśniak z Rokiczan, 11. Bachruch 
Maurycy subjekt aptek., z Pesztu; d. 31. marca. 12. Pon- 
czyński Jan, piekarz z Wieliczki, 19. Grzesikowski Tomasz, 
leśny z Niwisk, 14. Wierzbicki Jan, z Kamionki str.; 8. 7. 
kwietnia: 15. Nagrodzki Teofil, wieśniak z Krakowa, 16. 
Bukowski Jan, wyrobnik z Dziekanowice; d. 8. kwietnia: 
1. Grzesikowski Tomasz. kucht: 4 Kołbuszowy, d. 20 kwiet- 
tnia: 18. Zielonka Kornel, ofic. pryw. z Siedliszowic, 19. 
Mężyński Leonard, student z Czerniowiec, 20 Mareszka Jó- 
zef, Ślusarz ze Lwowa, 21. Jastrzębski Zenon, subjekt handlo- 
wy Z Zassowa, 28. Frankiewicz Franciszek, student z Ro- 
kitnicy, 23. Kossak Leon, c. k porucznik ze Lwowa, 24. 
Waśniewski Emil Alfred, krawiec ze Lwowa, 25. Giegl Jan, 
snbjekt handlowy z Krakowa, 26. Graf Adolf, subjekt han- 
dlowy z Pragi; d. 23. kwietnia: 27. Falski Antoni, ekonom 
z Buczacza; d. 26. kwietnia: 28. Wrona Michał, mieszkaniec 
z Tuchowa, d. 5. maja: 29. Gromczyński Jacek, murarz z 
Krakowa, 30. Dąbrowski Edward, terminator stolarski z 
Krakowa, 31. Twarusko Stefan, terminator stolarski, z Sta-. 
niątek. 32. Bielikiewicz Iguacy, drukarz ze Swęgorzowa ; d. 
19. maja: 33. Dura Wojciech, z Chrzanowa, 54. Sotara Kas- 
per, tkacz z Baranowa. 35 Rogoziński Rudolf, bronzownik 
a Jarosławia, 36. Puza Klemens, krawiec ze Źmigroda, 37. 
Roziecki Władysław, z Tarnowa. 38. Szelest Roman. leśni- 
czy z Polanek. 39. Czyżyk Alojzy, student z Brodów, 40, 
Miernicki Antoni, obywatel z Birczy, 41. Zgórek Franciszek 
ekonom z Ułanowa, 42. Sobotkiewicz Marceli, student ze 
Stanisławowa. 43. Kułakowski Marjan, technik ze Lwowa, 
44. Jorin Józef, były c. k. urzędnik z Budek; d. 20 maja: 
45. Kobylski Karol. gimnazjalista z Wielopola; d. 10. czerw- 
ca. 46. Ciemierzyński Aleksander, z Bóbrki; 47. Kobiela 
Wincenty, czeladnik krawiecki z Wieliczki: d. 16. czerwca : 
48. Chęciński Stanisław z Przemyśla, 49. Pisch Władysław 
z Krakowa; d. 1. lipca: 50. Siwiński Jan z Binarowy, 51. 
Jankowski Adolf, z Siedliszowie, 52. Schulz Adolf, z Leżaj- 
ska, 53. Schultz Józef, z Iglawy, 54. Dalmajer Józef z Prze- 
myśla, 55. Bernard Franciszek z Krosna, 56. Szajczak Mi- 
chał z Zawadki, 57. Golian Walerjan z Krakowa, 58. Li- 
twiński Benedykt z Biecza, 69, Jarosławski Piotr z Roha- 
tyna, 60. Ajdukiewicz Andrzej, z Rudy przewor. d.2. lipca: 
61. Kratochwil Emil z Ubarzaniec, 69. Kubica Błażej, stu- 
dent z Jordanowa, 53. Glinicki Konstanty z Kamionki, 64. 
Breznowski Pankracy. rękawicznik z Pragi, 65. Sitkowski 
Józef z Baranowa, 66. Królikowski Karol z Krakowa; d. 9, 
lipca: 67. Lercell Henryk z Czudca, 68. Radecki Rudolf, 
leśniczy z Podźwierzyńca, 69. Chowaniec Henryk z Wie- 
liczki, 70. Krzemień Wawrzyniec z Kościelca, 61. Wisło- 
cki Ksawery z Brzezowa, 72. Orbuszewski Jan, Ślusarz ze 
Lwowa; d. 11. lipca: 78. Zielenkiewicz Antoni z Wieliczki; 
d. 14. lipca: 74. Riedel Ludwik, ekspedytor poczty z Liska, 
75. Scholtz Jan, krawiec z Keszmarku (Kśismark), 76. Mysz- 
kowski Władysław, studeut z Krosna, 77. Kulmatycki An- 
toni, służący z Mościsk; dnia 16. lipca: 78. Goralczyk Sta- 
nisław z Cholerzyna, 79. Miłkowski Rudolf ze Stopnie, 80. 
Gut Józef, służący z Jaworka, 81. Bednarczyk Jan z Woli 
Filipowskiej, 82. Ciuchiński Jerzy ze Żółkwi, 83. Stefań- 
ski Ignacy z Ustrobna; dnia 21. lipca: 84. Zygarkowski 
Karol z Krakowa, 85. Koch Franciszek z Kwalich; dnia 22. 
lipca: 86. Piciński Jan, leśniczy ze Sokala; dnia 23. lipca: 
87. Kuczewski Jan z Kwaczały ; dnia 24. lipca: 88. Kuhn 
Edward, z Przemyśla; dnia 31. lipca: 89. Hartmann Augu- 
styn, z Łańcuta, 90. Lewandowski Andrzej z Wieliczki, 
91. Kuzdrzał Józef. garncarz z Radomyśla, 92. Woliński 
Michał z Gnidawy, 93. Wirzbieki Franciszek z Przemyśla, 
duia 4. sierpnia: 94. Sieprawski Władysław z Bochni, 95 
Janowski Zygmunt, z Hłuboczka, 96. Różycki Hipolit, ze 
Zbaraża, 97. Kolanko Franciszek, z Krosua; d. 8. sierpnia: 
98. Czajkowski Wincenty ze Stryja, 99. br Róck v. Stuck- 
henfeld Ignacy ze Stanisławowa ; d. 10. sierpnia: 100. Wa- 
recki Michał z Złoczowa, 101. Bednarczyk Antoni z Wi- 
szniowy ; d. 11. sierpnia: 102. Habetin Bolesław z Pragi 
103. Rogalski Jan z Kozowy ; d. 12. sierpnia: 104. Kopiń- 
ski Jan rezerwista 15. pułku piechoty z Kozowy, 105. Ko- 
biela Wincenty z Podgórza, 106. Grzyb Jan z Luszowic; 
d. 19. sierpnia: 107. Pawlikowicz Antom z Tarnopola: dą 
24. sierpnia: 108. Pierzchała Władysław obywatel z Go- 
golowa, 109. Waligóra Karol ze Starego Sącza, 110. Dunin 
Józef były c. k. porucznik z Marcyporęby, 111. Świszczowski 
Władysław ze Sądowej Wiszni, 112. Ostrowski Michał ze 
Starej wsi, 113. Białaczewski Jan ze Zbaraża, 114. Totma- 
jer Julian z Jasła, 115. Oskard Ignacy ksiądz ze Starego 
Sącza, 116. Strzelecki Kazimierz z Latoszyna, 117. Falęcki 
Nikodem z Korczyna, 116. Bensdorf Jan z Krakowa, 119. 
Lokajczyk Antoni rymarz z Kęt, 120. Tyrchowski Józef 
stolarz z Krakowa; d. 29. sierpnia: 121. Nathmuller Julian 
Karol z Podgórza; d. 9. września: 122. Gdrtler Wiktor by- 
ły c.k. porucznik z Pesztu, 128. Gajewski Ferdynand stra- 
żnik finansowy z Pesztu, 134. Brodzki Michat czeladnik 
szewski z Krakowa, d, 13 września: 125. Janowski Kou- 
stauty czeladnik krawiecki z Krakowa, 126. Konstanty Cze- 
sław z Krakowa; d. 80. września: 127. Ruszkiewicz Staui- 
sław ze Szczurowie, 128. Głownicki Mikołaj ze Smierdzący, 
129. Zubek Karol z Baranowa, 130. Białobrzewski Jan z 
Wydrny ; d. 6. października: 131. Gawliński Józef ke ner 
ze Lwowa; d. 6. października : 132. Solary Andrzej z Dro- 
hobycza, 133. Paszkowski Jan służący z Kołodziejówki. 


-- Z Brukseli piszą do Dziennika Poznańskiego pod d, 
16. listopada b. r.: 

Świat polityczny zajęty jest panem Rochefort, świat 
finansowy projektem p. Stronssberga, kupienia tutejszych 
kolei żelaznych rządowych, a świat fashionable i artystyczny 
zajęty jest od kilku dni pp. Wieniawskim Józefem i Brzow- 
skim z konserwatorjum warszawskiego, którzy zawładnęli 
całą uwagę publiczności. 

Józef Wieniawski dał tu koncert i miał zwykłe okla- 
ski. Wielkie wrażenie wywołało Te Deum Brzowskiego, 
wykonane wczoraj przy okazji imienin króla belgijskiego w 
kościełe katedralnym tutejszym. Napływ ludu był niesły- 
chany, a wrażenie, wywołane tem znakomitem arcydziełera 
Brzowskiego, nie do opisania. Cały dwór, wszyscy mini- 
strowie i dyplomacja, cała hierarchia magistratury i gminy 
byłe reprezentowana. Te Deum Brzowskiego, które autor 
ofiarował ślicznej hrabinie Flandrji, bratowej króla, zwró- 
cito uwagę miłośników sztuki na naszego ziomka i wywo- 
łało prawdziwą owację. Upewa ają, że król Leopold nie 
omieszka dać p. Brzowskiemu dowód swego zadowolenia, 
bo podobno minister spraw wewuętrznych, muzyk dosko- 
nały. głośno podziwiał na próbie w sali de la Grande Har- 
monie d. 14. bm. to „słowiańskie“, jak się wyraził, arcy- 
dzieło. 

Nie wiem, czy wam wiadomo, że p. Brzowski ma tutaj 
zamieszkałą córkę, hrabinę Mejan, znaną b. artystkę a dziś 
wielką damę. Nikt lepiej od niej nie zrozuiniał Szopena. 


Wczoraj, z powodu okoliczności, ugaszczała hr. Mójan 
swego ojca w przepysznych salonach swoich. Grono tutej- 
szych znakomitości, oraz wyborowa garstka Polaków, ucze- 
stniczyła tej rzewnej uroczystości. Wieniawski grał swo- 
jego cudnego walczyka, pani de Mćjan odśpiewała nam 
mazurka Szopena z artyzmem nie do opisania. Jeden z go- 
6ci, Henryk Merzbach, wypowiedział uwielbienie słuchaczy 
w tych słowach : 

Serce, to arfa; na jej strunach drżących 
Anioł melodji, boleści i wspomnień 

Gra pieśń łabędzią uczuć konających, 
Roznieca łzami przygaszony płomień... 

Pani dziś grałaś Szopenowe jęki 

A ja słyszałem tętna jego serca 

Szopen zmartwychwstał pod drżeniem twej ręki... 
Tyś wskrzesicielką — tylko czas morderca... 
Czas zatrze wszystko, co próchnem, rozwieje... 
Ale co z serca się wydarło głębi — 

Co rozbudziło naszych cierpień dzieje — 
Krateru tego czas nam nie wyziębi! 

Tyś zrozumiała — podniosła — wskrzesiła 
Gry twej potęgą te akordy boże... 

Tyś grób Szopena dłonią rozpieśniła — 

Ja, co go wielbię, niech ci serce złożę ! 

A propos Szopena. Podczas pobytu swego w Brukseli, 
Kornel Ujejski skomponował dalszy ciąg swoich prześli- 
cznych poematów na tle Szopenowych arcydzieł. Spodzie- 
wamy się, że nasz poeta wkrótce je ogłosi drukiem. 


— Stowarzyszenia w Morawie. Korespondent mo- 
rawski dziennika Vaterland podaje następujące daty staty- 
styczne, dotyczące Stowarzyszeń morawskich. Na przestrzeni 
386 przeszło mil kwadratowych margrabstwo Morawskie 
liczy 1,851.600 mieszkańców, w trzech czwartych częściach 
Czechów, mieszczących się w 90 miastach 181 miasteczkach 
i3029 wsiach. Z początkiem roku bieżącego istniało w kra- 
ju tym 1272 Stowarzyszeń, a mianowicie: 

1) Czytelni 188; 2) Towarzystw muzycznych i śpiewu 
79; 3) Towarzystw przemysłowo- i gospodarczo-kredytowych 
112; 4) kas zaliczkowych (zwanych dawniej funduszami kon- 
trybucyjnemi) 34; 5) Towarzystw humanitarnych 98; 
6) rozmaitych Towarzystw loteryjnych 112; 7) Fowarzystw 
gospodarzzych i leśniczych 34; 8) Towarzystw konsumcyj- 
nych 44; 9) rozmaitych Towarzystw gimnastycznych, ły- 
żwowych, wiosłowych i ogniowych 26; 10) Towarzystw 
strzeleckich 29: 11) Towarzystw naukowych 17; 12) Towa- 
rzystw asekuracyjnych 5; 13) kas oszczędności 21, 14) To- 
warzystw dla kształcenia przemysłowców i robotników 13; 
15) Towarzystw akcyjnych, dla zakupna płodów i wytwe- 
rów 26; 16) Towarzystw politycznych 3. — Ogółem 1272 
Towarzystw. Na ludność słowiańską wypada 663, na nie- 
miecką 514 (wliczywszy wiele żydowskich), 15 Towarzystw 
jest mięszauych. Liczba członków wszystkich Stowarzyszeń 
tych przechodzi 268.210 osób. 


— Podziękowanie. Wydział Towarzystwa bratniej 
pomocy kursów pedagogicznych składa p. Karolowi Masz- 
kowskiemu, profesorowi akademii technicznej , szczere po- 
dziękowanie za przeznaczenie na zapomogę dla słuchaczy 
tych kursów 90 złr. w. a. z kwoty ofiarowanej przez pp. 
Żółtowskiego i I'rzaskowskiego na cele dobroczynne. 

Lwów dnia 29. listopada 1869. 
Leon Ścierański, prezes. Władysław Zbijewski, kasjer. 
Antoni Dyhdalewicz, wydziałowy. Doskocz, sekretarz. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


W Wiednin zbiera się w tych dniach engueta w celu 
obmyślenia środków zaradzenia drożyźnie artykułów Ży- 
wności, jaka tam obecnie panuje. Dobra to pora dła naszych 
spekulantów skorzystania z tego. Pomimo zdzierstwa za 
przewóz na naszych kolejach, przecież możnaby może ko- 
rzystny zrobić interes na dostarczaniu artykułów Żywności 
Wiedniowi. 

Gielda wiedeńska. W Sobotę 27. b. m. także pre- 
dominowały na giełdzie we Wiednin akcje banku anglo- 
austrjackiego z powodu zawarcia tureckiej pożyczki kolejo- 
wej. Kurs ich doszedł do 271. Dobrze trzymały się także 
kredytowe. Akcje kolejowe stały jednakowo, czerniowieckie 
podniosły się trochę. 7 państwowych efektów jedne tylko 
losy z r. 1864 z powodu zbliżającego się ciągnienia były 
więcej pokupne. O waluty popyt mdły. 

Wieczorem także głównie ograniczał się ruch na ak- 
cjach anglo-austrjackich i kredytowych. Charakterystyczną 
cechą giełdy jest teraz to, że bez porównania mniej zawiera 
się teraz tranzakcyj zaliczkowych na kredyt, ale najczęściej 
płacą gotówką, bo są zapasy pieniędzy. 

Na Bakowinie wiele kartofel i kukurudzy zostało 
dla braku robotnika w polu. Ozime zasiewy wyglądają 
bardzo pięknie. Handel zbożowy z powodu złych cen idzie 
bardzo leniwo. W ostatnich czasach poprawiły się trocbę 
ceny pszenicy, ale natomiast spadły ceny kukurudzy. W o- 
góle panuje w handlu zbożowym niezapamiętana stagnacja. 
Handel bydłem dość ożywiony. 

"Przeciętne ceny (za mierzycę): pszenica 3 złr., kuku- 
rudza 1:45 złr., Żyto 1'42 złr., jęczmień 1:42 złr., owies 95 
cent., kartotle 40 centów. 


Ogłoszenie. Komitet Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego podaje niniejszeim do powszechnej wiadomości, 
iż w dopełnieniu odnośnych uchwał ogólnego zgromadzenia, 
jakoteż w dopełnieniu uchwały swojej z dnia 11. września 
b. r. zamierza w roku przyszłym (1870) w dniach od d. 28. 
do 31.maja urządzić krajową wystawę rolniczo-prze- 
mysłową w Przemyślu, i w tym celu zamianował już ko- 
misję złożoną z członków Towarzystwa: Pp.: Zygmuuta 
Dembowskiego, Narcyza Puchalskiego i Aleksandra Dwor- 
skiego, która celem lepszego podziału pracy, tudzież zgo- 
dnie z przepisami regulaminu wzmocniła się przybraniem 
do grona swego następujących członków : Pp.: Księcia Ada- 
ma Sapiehę, hr. Stefana Zamojskiego, br. Seweryna Horo- 
cha, hr. Zygmunta Drohojewskiego, Seweryna Smarzewskie- 
go, Ferdynanda Gutkowskiego, Ignacego Frankowskiego, 
Wojciecha Hradla, Augusta Schumana, Stanisława Szeli- 
gę, Henryka Strzeleckiego, Porembalskiego, rządcę z Ol- 
szan, Wawiutyńskiego, inżyniera, i Stawarza, wójta z Tar- 
nawiec. 

Na wystawę przyjmowane będą: wszelkie zwierzęta do- 
mowe, machiny i narzędzia rolnicze, wyroby przemysłu 
krajowego i rękodzieł, tudzież ziemiopłody wszelkie. 

Wystawcy celujących przedmiotów odcznaczeni będą : 
medalami, listami pochwalnemi, wspomnieniem chlubnem 
w pismach publicznych, bądź też obdarzeni będą nagrodą 
pieniężną 

Wraz z wystawą połączone będzie losowanie przedmio- 
tów, przez komisję wystawy za najcelniejsze uznanych, i na 
ten cel zakupionych. 

Podając to do wiadomości powszechuej, wzywa komitet 
wszystkich obywateli ziemskich i miejskich, bliższych i 


dalszych jako też pp. fabrykantów i włościan — do u- 
czestniczenia w tej wystawie, a tem samem do jak najsil- 
niejszego poparcia przedsięwzięcia tego — mającego na ce- 
lu podniesienie rolnictwa i przemysłu krajowego. -- Upra- 
sza też komitet o szczegółowa a wczesne zawiadomienie po- 
mienionej komisji, jakie przedmioty i w jakiej ilości pp. 
wystawcy nadesłać zamierzają, aby taż o wygodnem i na- 
leżytem ich pomieszczeniu pomyśleć mogła. 

Tuszy zaś komitet, że w chwili, gdy ważność i poży- 
tek wystaw powszechnie już uznano, na brak współudziału 
uskarzać nam się nie przyjdzie, ile że Przemyśl leżąc pra- 
wie w pośrodku kraju, dla wszystkich niemal mieszkańców 
jednakie przedstawia dogodności. 

Program szczegółowy wystawy, jakoteż warunki bliższe 
ogłoszone będą później. 

Pisma wszelkie adresować należy: „Do Komisji wysta- 
wy na ręce Wgo Aleksandra Dworskiego w Pizemyślu.* 

Z Rady komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego. 

Lwów dnia 20. listopada 1869 r. 
Zastępca prezesa : 
Henryk Strseiecki. 


Sekretarz : d 
J. Grelinger- Greliński, 


Ostatnie wiadomości. 


Korespondent nasz wiedeński donosi nam ka- 
tegorycznie, że Rada państwa ma być zwołaną na 
11. grudnia, t. j. na przyszłą sobotę. 

. Do Pester Lloyda doniesiono telegraficznie z 
Wiednia, że ks. Morgenstern złożył mandat do Ra- 
dy państwa, a za Pester Lloydem powtarzają to i 
niektóre nasze dzienniki. Zapomniały jednak, że 
ks. Morgenstern na miesiąc przed zebraniem się 
sejmu złożył już mandat do Rady państwa, nie zo- 
stał powtórnie wybranym, więc teraz nie potrze- 
bował go składać ponownie. Bardzo komicznie 
wygląda mianowicie uwaga Dziennika Polskiego, któ- 
ry się dziwi, że ks. Morgenstern teraz dopiero 
złożył swój mandat. 

Do czeskich dzienników telegrafują z Wiednia, 
że po powrocie cesarza przedsięwzięte zostaną na 
serjo środki pacyfikacji Dalmacji w drodze ukła. 
dów pokojowych. Wysłany ma tam być w tym 
celu komisarz cywilny. 

Do pragskiej Poliik telegrafują z Wiednia : 
„Z wiarogodnych Źródeł donoszą, że wkrótce ma 
b;ć wysłanym cywilny komisarz dla pacyfikacji 
Dalmacji. Co do rewizji konstytucji nie ma już w 
łonie ministerstwa żadnej zasadniczej różnicy zdań. 
Mówią, że kwestja zwołania sejmu czeskiego umy- 
Ślnie tylko dla reformy ustawy wyborczej w Cze- 
chach ma stanowić przedmiot rozbioru. Po powro- 
cie Beusta spodziewają się stanowczych zmian po- 
litycznych. * 

Wczorajszy Constitutionnel donosi, że niedziel- 
ne zgromadzenie deputowanych, którzy przystąpili 
do interpelacji 116, oświadczyło sie za utrzyma- 
niem cesarstwa i za wolnością, Wniosek względem 
interpelowania ministerjum o powód odwłoki w 
zwołaniu Ciała prawodawczego i postąwienia zaraz 
pierwszego dnia kwestji gabinetowej, zbijał Ollivier. 
„Uchwalono zaś na wniosek Olliviera, aby postawić 
interpelację dopiero po sprawdzeniu wyborów. 

Opinione tlorencka pisze w wczorajszym nume- 
rze: Deputowany Castagnola i jenerał ovone za- 
wezwani są przez. Lanzę, aby wstąpili do nowego 
gabinatu. 


| Telegramy „Gazety Narodowej.* 


Praga czeska d. 29. listopada. 
Wybory uzupełniające do Rady miejskiej wy- 
padły w duchu czeskim. Tylko w części mia- 
sta zwanej Józefowem (Josefstadt) wybrano 
„jednego wiernokonstytucyjnego kandydata. 

Peszt d. 29. listopada. Eötvös vd- 
powiada na interpelację o Dalmacji: Niepu- 
dobna jest odsłaniać, jakich środków rząd u- 
żyje, gdyż tym sposobem narażonoby ich sku- 
teczność. Pułków węgierskich musi rząd uży- 
wać w Dalmacji, gdyż obrona przeciw wewnę- 
trznym nieprzyjaciołom i według ugody z r. 
1867 należy także do spraw wspólnych. 

Paryż d. 29. listopada. Cesarz za- 
gajając sesję Ciała prawodawczego, w mowie 
tronowej podnosi bezsilność przewrotnych na- 
miętności; poręcza utrzymanie porządku; żąda 
współdziałania Izby dla ocalenia wolności. Ce- 
sarz oświadcza, iż jego stanowczym zamiarem 
jest rozpocząć nową erę postępu. Wylicza rzą- 
dowe wnioski do ustaw, mające na celu de- 
centralizację. Położenie finansowe uważa za 
zadawalniające. Stosunki do obeych mocarstw 
są przyjaźne. Od zgromadzenia biskupów w 
Rzymie spodziewa się dzieła mądrości, dzieła 
pojednania, (więc nie uznaje tego zgromadze- 
nia za sobór; p. r.) Bezpośredni udział kra- 
ju we wszystkich sprawach doda cesarstwu no- 
wej siły. Niech Izba dowiedzie, iż Francja 
wolne instytucje znieść zdoła. 


Kursa z dnia 29. listopada 1869, 
godz. 6. min. 10 popołudniu. 


Wiedeń. Renta austrjacka 59.80. Akcje kredyto- 
wa 244.—, Akcje banku anglo- austrjackiego 269 -. 
Bank obrotowy 11i.-—. Akcje Karola Ludwika 243.50. 
Kolej południowa 248.75.  Franko-austr. 95.75. Akcje 
banku bud. 49.25. Kolej wschodnio-północna —.— Akcje 
banku ludowego —.—. Kolej Elżbiety 195. Losy 
1860 r. 95.—. Napoleondor 9.94'/4. Losy 1864 r. - . . 
Banku jeneraln. —.--. Usposobienie stałe. 

Paryż. Renta 3y, 71.67. Lombardy 505-—. Amery- 
kańskie obligi 9434. 

Berlin. Moskiewskie banknoty 74%. Akcje kredyto- 


we131%,. Lombardy 135'⁄4. Galicyjska kolej 99. Rumuń- 
ska 72'⁄4. Kolej państwowa 205'/;. Na Wiedeń 81%. 

Wrocław. Pszenica 80. Zyto 56. Owies 33. Rzepak 
onin loco 246. Koniczyna —r-—. 

olej wschodnia. 
= TEE E 0 
Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej Pad- 
zamcze. (Podlug zegaru lwowskiego.) 

Odchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 rano. 


j 0, 10 „ 34 wieczór. 
Przychodzą do Lwo.z Brod. i Złoc. o » dn» 35 rano. 
» „ m » 0 » » 42 wicczór 


e 


h 
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W sali Domu Narodnego 
Dziś we wtorek dnia 30. listopada i jutro we środę dnia 4. grudnia 
wieczorem o godzinie 7mej 


PRZEDSTA WIENIE 
pana Hl. Krosso 


połączone Z popularno - naukowym wykładem 


w Ach oddziałach. 


I. Świat gwiazd. Wycieczka dla poznania ciał i zjawisk niebieskich. 
Ii. Północna pustynia lodowa. Wyprawa podbiegunowa Franklina. 
III. Podróż malownicza po rozmaitych krajach. 

krajobrazów, przy zastosowaniu magicznego oświetlenia i efektów ognia. 
IV. Magia barw i optyczne złudzenie. 
utworów w mistrzowskich kopiach, utworów plastycznych, jako też hu- 
morystycznych fantazyj, przy wspaniałem oświetleniu. 


W sobotę dnia 4. grudnia Trzecie przedstawienie. 


Poszuknie ge 


Ekonoma kawalera 
2 praktyka gospodarcza obeznurego, Wi - 
domość otrzywaćzmożna na list franco „Ta 


Tarnewicy poczta Ottynia.* 3432 1—l 
L. 4561. 3447 1—3 
Obwieszczenie. 


Urząd gminny miasta Tarnopola 
oznajmia niniejszem, że dnia 7. grn- 
dnia 1869 o godzinie 10. przedpolu- 
dnem odbędzie się w tymże urzędzie 
publiczna rozprawa lieytacyjna wy- 
dzierżawienia, przysługującego gminie 
miasta Tarnopola prawa wyrobu, wpro- 
wadzenia i wyszynkn wszelk ch na- 
pojów jako to: piws, wódki, rozolisów 
arau, miodu, wiśniaku maliri-ku i 
dereniaku, na czas od 1. -tyczn'a 1870 
po koniec miesiąca grudnia 1672 r. 

Cena fiskalaa ustanawia się na 
50.678 złr. od której 107/, jako wa- 
djum chęć licytować mający przed 
r.zpoczęciem licytacji do rąk komisji 
w gotówce zioży, kióre następnie w 
cela utworzenia kancji wynoszącej 2- 
miesięczną tenuię dzierżawną, od su- 
my zalicytowanej, a to 8.400 złr. w 
gotówce resztę zaś w papierach na 
kaucję przydatoych uznpełniś należy. 

Bliższe waruok: licytacji m żna 
w godzinach urzędowych w tutejszo 
urzędowej registraturze przegiądnać. 

Tarnopol d. 26. listopada 1869. 


_ Obwieszczenie. 


C. k. uprz. kolej gal. Karola Lud- 
wika zamierza około 8400 sztuk u- 
żywanych, jeduakowoż do dalszego 
użytku zupełnie zdolnych worów na 
zboże najwiecej ofiarującemu za na- 
tychmiastową zapłatę w gotówce 
sprzedać. 

Licytacja tychże nastąpi dnia 45. 
grudnia b.r. o godzinie 9. przed po- 
łudniem w magazynie materjałów ko- 
lei Karola Ludwika we Lwowie. 

Pisemne oferty będą także u- 
względnione. 

Wory te obejrzane być mogą co 
dziennie od godziny 8. do 12. przed 
południem w powyż wymienionym 
magazynie materjałów, 3415 1-3 

Lwów w listopadzie 1869. 


Dyrekcja ruchu. 


©. k. uprz. kolei gal. Karola Ludwiką. 


DRAGEES de GELIS et CONTE. 


PREPAKAT z MLEKANU ZE! 4*ZA 
Potwierdzony przez CESARSKĄ AKA- 
DEMIĘ medyczna w Paryżu. r'czyskał a- 
znanie akademji w skutek licznych i prze- 
konywnjących doświadczeń, dokunan, ch 
przez komisję złożuną z panów profesorów 
Eouilland. Fougnier et-Bally. 

W.ższość tego preparatu nad wszelkie- 
mi innemi preparatami żeliznemi. putwier- 
deona została później jeszcze w skutek do- 
świadczeń (zjołogicznych zamieszczopych 
w rapporcie przedstawiunym tejże akademji 
13. lipea 1:58 r. 3327 4—24 

Dla tego to DRAGEES de GELIS 
et CONTE sa powszechnie przepisywane 
przeć lekarzy różnych krajów przeciw bła- 
daczee (chlorose) upławom, dla ułutwienia per- 
Jodycznegi. odpływu regularności u młodych osób i 
dla wzmbesienia ciałotu ù delikatnego obojej płci. 
|  Kazde pudełko opatrzone jest etykietą 
i opaską dwubireną i orinięte obwódką 
róż0ówa, na której znajdn,e się podpis P. 
LABELONYE, otrzy mujacego skład głów- 
nj, tilica a Abvukir. Nr. 99 w Paryżu. We 
Lwowie w avteca p. Mikolascha, w Kra- 
kowie w aptece p. J. Tranczyńskiego, w 
Brodich w apr ce p, Rullak. 

GOURMANDES 


PILULE PURGATIVES CAUVIN: 


Āpreranıs, 55, BOULEVART BE SEBASTOPOL W PARYŻU. 


LA. 
Pisułki Cauvria'a sę niezawodnej skuteczności z 
w ZAPALENIU KISZEK, ZAMULENIU ŻOŁĄDKA. 
MIQRENOM, ASTMIE, KATAROM, LISZĄ;OM, 
WI i PODAGRZE. 

Zalety tych pigułek dają się streścić w para wyra- 
mi CaJà E UTRZYMUJĄ ZDROWIE. 

Przy ich uiyæœn nie potrzeba zachowywać djety, 
tak oò do pokarmów jak i napoi; jeżeli idzie e ga 
masie rozwolnienia, używa się ja przy jedzenia, 
chodzi © przeczyszcząnie, bierze się ja kładąc ią 


Destań moina we Zwowię w aptakach: p. p. Piotra 
MizOLaCH | BERLINFRA, w Arukowie w aptakach: 
p. p- Brassos Miczytmęjcyy | Rzprza ; w Poznaniu 
w aptekach p. p. Dr. Manzewicza i KLsnzRA; W Bro- 
dach w aptese p. Fnanzos; w ñsesrowie w aptece 
p- SaaTTEBáe i u p Ruaera yot we Panaw, W War- 
Maawio w suładach materjałów zgreczaye pp. Gallego. 
Apiessą 1 Mrozowskiego, w Besd.ch u pana Michata 
nuliaka. 2099 I? 


go 


Wydawca : Teofil Szumski, 


Z A A O W A AZ Z Z AW E a ana a 


GAZETA NARODOWA z dnia 30. Listopada 1869. 


Najnowsz ofert szczęścia. 


Oryginalne państwowe losy premio- 
we wszędzie są duzwolone dv sprzeda- 
zy i ogrania. 

„Boskie błogosławieństwo 
u Cohna!* 

Wielkie, znowa wygranemi zna- 
cznie pomnożone losowanie kapita- 
łów około 8 miljonów. 

Losowania  puręcza i 
rząd państwowy 

Początek c'ągnienia d. 40. grudnia. 

Tylko 8 złr. aastr. wal. albo 

4 złr. austr. wal. albo 

2 zir. austr. wal. 
kosztuje przez państwo poręczony, 
rzeczywisty, oryginalny los państwo- 
wy (à nie zabr”mone promesy) w mo- 
ım Kantorze i takowe rzeczywiste o- 
ryginalne losy państwewe po fran- 
kowanem przesłanin należytości nane! 
do njodłeglejszych miejscow oci jest mi 
urzedow» powierzone. 

SĘ" Tylko wygrane będą wycią- 
gnięte. "zag 

główne wygrane wynoszą: 230.000. 
200.000, 190000, 187.500, 175.000, 
140000, 165000, 162.506, 160.000, 
153.000, 150 000, 100.000. 50.000 
46.660. 30.000. 3 razy po 23.000, 4 razy 
po 20.000, 4 razy po 15.000, 6 razy po 
12.000. Y9 razy po 40.000, 4 razy po 
8.000, 3 razy p> 7500.5 razy po 6.000, 
25 razy po 5.600, 4.000, 23 razy po 
3.250, 239 razy po 3.000. 130 razy po 
2.500, 131 razy po 2.600, 54 razy po 
1.500, 12 razy po 1.200, 360 razy po 
1000. 330 razy po 500. 400 razy po 250, 
270 razy pn 200 4-,400 razy po 150. 
117, 110. 100. 50, 30 

Wygrane pieniądze i nrzędowe 
listy ciągnienia przesyłam moim klien- 
tum po c'ągnieniu szybko i z zacho: 
waniem miiczenia. 

Nu moje | sy którym szczególne 
sprzyja szczęście wyplzciłem już w 
k 

o 


wykony wa 


Zbiór pięknych 
Zbiór widoków, artystycznych 


3449 1—2 


n francais de PARIS, de- 

mande pour une heure de 

lecęon chaque jour, une 

chambre menblće et chauf- 
fee. Hotel d Europe Nr. 40. 


dk "— z A a 
Pomoc dla wszystkich 


ierpiących na piersi 

Dr. Duroget meksykańska Herbata 
balsamiczna, 

niezawoduy środek przeciw cierpieni"m 
płucowym i szyi. 

O skuteczności tej herbaty tak pisze 
pan Józef Dedial z Lüdenscheid pud 
dniem 15. listopada 1869: 

Ponieważ paùska herb ta wielką mi 
ulse zr biła, proszę mi przysłać jes.cze 
2 pakieciki. 

Skład tej herbaty znajduje sie we 


Lwowie w aptece A. Berlinera Cena za 
undełko 2 złr. 3369 w%3 


iednia mim klientom w Aastrji tyl- 
najwyższe wygrane: 300.000, 
225.000. 187.500. 152.500 150000, 
130.000, wiel krotnie po 125.000, w'ele- 
krotnie po 100.000. niedawno znown 
wi-lki los 127,000, a teraz 2u. paździer- 
nika znown dwie najwyższe wygrane w 

tutejszej okolicy. 
Laz. Sams Colin w Hamburgu 
H .apt-.Comptoir. B'nk und Wechselge- 
scbafr. 3275 5—9 


Ważne dla gospodarzy, rzeźników 
i handlarzy mięsa. 


Mam zaszczyt niniejszem pydać do wiadomości, że od 1. stycznia 1869 
wynająłem w Wiedniu całe jatki w wielkiej targowicy mie skiej, i tamże 
załatwiam hand:l komisyjny wszelkiemi gatunkami mięsiwa, wieprzo- 
winy, dziczyzny i drobiu. 

Przytem ustanowiony zostałem w moc dekretu z 7. października b. r. 
do l. 131.211 przez magistr t miasta Wiednia komisionerein dla mięsa, 
dziczyzny i drobiu w wielkiej targowicy. 

Uprasza się przeto uprzejmie pp. produceatów i handlarzy, ażeby mi 
swoje produkta d> sprzedaży komisowej pod niżej wymienionym adresem 
przysyłali, zapewniając ich o najrychlejszem i najrzetelniejszem załatwieniu. 

Taryfę, warnoaki i listy frachtowe przesyłam be.zwłocznie na żą- 
danie frango. 

Wiedeń dnia 1. listopada 1869. 


JE. Bahni 


3371 3-6 Grossmarkthalłle in Wien. 
ajdawniejsza pracownia zegzr- | 


. 
== Prawdziwy, 

poręczony. tysiąckrotnie 
sj wyprobawany, przez 
medyczny takultet zba- 
dany i za skuteczny U- 
znany, wielokrotne na- 
aladowany, c. k. wyłą 
cznie uprzywiliejowany 


Środek na wytępienie szczurów, 


mistrzowska i Skład pod kie- 
roewnictwem Franciszka En- ZEN 
gla, znajdoje się teraz w domu 0 
pana Chilińskiego na placu Halickim 
naprzeciw domn zajezanego pod Ty- 
grysem i poleca się dalszym łaska- 


wym względom. 3118 3—% myszy domowych i polnych, kre- 
JERRZZIWZ ERROR ZE LEDER tów, skrzeczek, szwabów i tym 
A cz prawdzi- 

1d podobnych owadów, jako wi Prey try: 

D nowa, jeńyny rzeczywiście skuteczny šrođe« 

rzeciw vdmrożeniom i adciskam. jest do na- 

E ycia we Lwowie jedynie i wyłącznie w handiu 

p. F. W. królikawskiego pod |. 804',:. W Kra- 

© kowia i Tarnoare u Józefa dahna. w Przemysiu 

e u Gaidetsehki, w Rzeszuwie u J. Seheittera 

e 1 Spa, w Lzeruiowcach u J. Haasa. 45 5—? 


Ceua ze wielką dozis tego srodka w blaszanej pu- 
szce 1 złr. 10 cnt., za malą 90 cut. Maść cylrynowa 
; 3 R : za słoik O ent. W Dla zamiejscowych nawet poje- 
najsłynniejszych weterynarzy Anglii, dyucze porcje przesyłają się za pobraniem parztowem. 


w. . O 
na pod:tsw'e diuzołetn ch doga iadesi ù 
wyrabiane przez 3 


Franciszka Jana Kwizdę E 


GRDRULECCELTELECECE 


w Korneubargn, e 

3 na psią chorobę, padaczke, kurcze, LJ © 
*© epilepsję, reumatyzm i zwykłe cho- è 
EA ruby psów. 3392 1—5 /| © 
2 Dowodne środki zachowawcze prze- © , l 4 
a  ciwko wściekliznie. 6 C. k. uprzyw. kolej galic. Karola Lud- 
a R C wa 80 r 2, a. ę wika zamierza wszystkie w roku 1870 zebrać 
52 Niesfalszowanych można dostać: . p” melih 7 4 5 że 
3 imwe Lwowie u apli A BEK- © się mające stare maierjały jako to: blachę że- 

LINERA, w Krakowie a Jawernik'eg. Ș Jazną, miedź i blachę miedzianą, blachę mosię- 
BASANSSNAAASZASAAYYDADIANAZA 


Nakładem KAROLA WILDA wę Lwowie 


wyszła i dostać można we wszystkich 
księgarniach: 


Fizy léz 


dla szkół wyższych gimnazjal- 
nych i realnych 


napisant przez 


Stanisława Ohlebowsziego 


p. dyrektora wyższej szkoły realnej i miej- 
sk ej Szkoły przemysłowej we Lwowie. 
XIL i 612 str. w dużej 8ce z 455 drzewory - 
tami w tak;cie. Cena 4 zsir. w. a. 

Dzieło to poleca Rada szkolna kraj? 
wa (okólnikiem z dnia 5. listopada 1869 do 
l. 8:36) do użytku w szkolach gimnazjal- 
nych i realnych uważając je jako jedno z 
najodpowiedniejszych, jakie wtej mierze 
istnieje w polskim języka. 


drodze ofert sprzedać. 


1870 r. nastąpi, wnieśli. 


Lwowie. 


W tejże księgarBi jest główny skład dzieła 


CZARNOGÓRA 


pod wzglęcem gergraficznym, Aatatysty- 
cznym i historycznym. SKreślił K. P. 
Z kartą geograficzną 216 str. w 8%. 

Cena 1 zir. w. ©. 3338 2-3 


Właściciel: Jan Dobrzański. 


żną i mosiądz lany, ułamki żelaza lanego i ku- 
tego, obręcze z żelaza i lanej stali, wióra z 
lanego i kutego żelaza, niemniej wióra mosiądzu, 
miedzi i metału, odłamki stali, cynku, opiłki 
lutu i szyn z żelaza, najwięcej ofiarującemu w 


P.p. oferentów zaprasza się, ażeby doty- 
czące marką stęplową na 50 cnt. iw 5'/, wa. 
djum zaopatrzone oferty najdalej do dnia 9. 
stycznia 1840 r. do podpisanej Dyrekcji ruchu. 
gdzie także otwarcie ofert na dniu 10. stycznie 


Dotyczące warunki jako też wykaz przy- 
puszczalnej uzbierać się mającej ilości można 
przejrzeć w magazynach materjałów kolei gal. 
Karola Ludwika w Krakowie, Przemyślu i we 


Lwów w listopadzie 1869. 


Dyrekcja ruchu 
c.k. uprz. kolei gal. Karola Ludwika. 


AARA AA RAAANINAN 
C. k. uprzywil. kolej galicyjska Karola Ludwika. 


OGLOSZENIE. 


Począwszy od dnia 1. grudnia r. b. aż do dalszego 
rozporządzenia wchodzą w używanie na kolei Karola Lu- 
dwika zniżone pozycje taryfowe dla zboża i ziarn strączko- 
wych, jako to: pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa, kukurudzy, 
orkiszu, prosa, tatarki (hreczki), soczewicy, fasoli, grochu, 
wyki, bobu, tudzież słodu, kiełek słodowych, mąki i otrębów 
jeżeli się je na stacjach w Złoczowie, w Brodach, we Lwo- 
wie i na stacjach kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jaskiej w 
ilościach po najmniej 100 cetnarów cłowych za jednym li- 
stem frachtowym, z przeznaczeniem do Krakowa lub poza 
Kraków na przesyłkę oddaje. 


Równocześnie artykuł handlowy mąka wporządkuje 
Bię do naszej taryfy obniżonej Nr. 1. 


O bliższych szczegółach dowiedzieć się można z pla- 
katów, przybitych na dworcach kolejowych. 


NANZNANAAJNZJNZNZANZAJĄA 
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Dla posiadaczy koni i gospodarzy wiejskich. 
c=) 
LJ e . 
Głosy © wyrobach weterynarskich Kwizdy. 
Czasopismo die Frauendorfer Blatter wydawane przez praktyszne Towarzystwu o- 
grodnicze w Bawarji, pisze o proszku Kkorocuburskim dla bydła, tak często omówio- 
nym w gazetach austr,ackich, jak następuje: 
Pomiędzy wszystkiemi znanemi i zachwalonemi środkami na wyleczenie i na 
zabezpieczenie się od chorób u naszych zwierząt domowych zajmaje bezsprzecznie pierw- 
sze miejsce proszek Rornenburski dla bydła. tax pod wzgięlnm szczęśliwego składu, 


sakoteż przez udowodnione skutki leczn cze. Napróżźno by szakał gospodarz innego 
środka, któryby jak ten bez nadwerężenia organizmu zwierzecego rychło skntkował. 
Gdzież znajdzie srodka, którego skutek jest przedewszystkiem obłądzący. uspakajający 
roztwarzajacy, popierający funkcje skóry, rezulujacy proces trawienia. przytem orzeź 

wiający, wzmacni»jący, w ogóle działający na cały system oryaniczny, a tym 3poSO- 
bem utrzymuje swobodny bieg krwi. 

Można przeto o proszku kornruburskim powiedzieć. Jestto środek wartości nie 
do opisania, zwłasz'za. jeżeli o to cholzi. ażeby sprowadzić rozcieńczenie, przeczy- 
mzczen'e, bez sprowadzenia osłabienia; pobu-lzić system nerwowy do swobodnej dzia- 
łalności krwi. 

P. F. J. Kwizda zjednał sobie wielką sławe i zailuge przez rozpowazechnienie 
proszka w gospodarstwie, przezco i dobro gospodarzy się wzmogło. dlatego też facho 
wi ogłosili największe pochwały dla niego a eprzedaż tego proszku dozwolono w 
kr. Saskim. w Prusach i we wszystkich innych paistwach. 

Kwizdy wyroby weterynarskic 84 prawdziwe do nabycia. 

We Lwowie: Konstanty lskierski, apteka Piotra Mikolascha, aptcka A. Berline 
ra, apteka Zyg. Rucke;a (dawniej To aanka) St. Jekiel, J. Piepes; w Krakowie 
W. Jawornicki w rynku gł, w kamienicy Kirchmajcra i p. Józef Jahn, tudziężź we 
wszystkich niemal miastach królestwa Galicji są składy urządzone, które od czagu du 
czasu dzienniki poli podają w OK e eI, z = 

e anowie gospodarze, życzący sobie nabywać powyższe artykuł. 
Przestroga. prawdziwe i nies'ałszowane. niech raczą uważać na to, że każda 
parzra i każda flaszka opatrzona jest pieczęcią firmy: „K'rane. 
Jeux Kwizdv w Korn-uhurru.* 3333 1—1 


— Młocarnie ręczne kieratowe, wodne i parowe. Miocarnie tha 

TN 203] koniczynę kieratowe, wodne i parowe. Srótowniki, sieczkarnie, mlyn- 
) eny: ki, siekacze na burski. aparaty do parzenia paszy. 
V s Kosiarki i żniwiarki. 3003 27 —46 

3 Urzydzauie miynów sztucznych, tartaków i fabryk kroch- 
małn. Maszyny parowe wszelkiego rodzaju, przenosne mazzyny parowe zę stojącym 
kutłem rurowym. : 

elazne pokłady na nog'ch pod sterty. niedozwalające dostępu myażom i nla- 
twiające przewiew powietrza. Sikawki ogrodowe ogniowe wszelkich wiolkości zalecą 
fabryka maszyn rolniczych 


JULIUSZA CARO WA na Smichowie 24. w Pradze. 
LONE Mllustfrowane cenniki Dezpiałnie i franko. ZA, 


Reprezentacja dla Galicji n J. Borzenichta w Tarnowie. 


zd! 


Kundmachung, 


Die im Laufe des Jahres 1870 sich an- 
sammeladen Alt-Materialicn, als: Eisenblechb, 
Kupfer und Kupferblech, Messingblech und 
Qius$messing, Gussbrucheisen, Pausch und Zer- 
reneisen, Eisen- Puddel- und Guss-Stahl-T'yres, 
Guss- und Schmiedeisen-Spine , Kupfer-Mes- 
sing- und Metal-Spanne, Stahlabfalle, Zink, 
Sch!aglothkretze und Eisensehienen, gollen an 
den Meistbiethenden im Ofertwege verdussert 
werden. 3 

Kanfustige werden cingeladen ihre mit 
einem 5°/⁄, Vadium versehenen Offerte bis 
längstens 9. Jänner 1870 an die gefertigte 
Betricbs-Dircction, wo die Offertyerhandlung 
am 10. Jänner 1870 um 12 Uhr Mittags statt- 
findet, einzusenden. , 

Die Bedingnisse, so wie die voraussicht- 
lich zu erwartenden Mengen der genannten 
Materialien können bei den Material-Magazinen 
der k, k. priv. gal. Carl-Ludwig-Bahn in Krakau, 
Przemyśl und Lemberg cingesehen werden. 

Lemberg im November 1869. 3143 1-3 


Belriebs-Direction 
der k. k, priv. gal. Carl- Ludwig Bahn. 


| Bedaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. 


Š ; i m m NTN 
Drukiem Kornela Pillera, 
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